
Nr. 156. We Lwowie Wtorek dnia 7. Czerwca 1898 r. R o k  X X X I ,

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie f  zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — "kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
f ra n k ó w  — kwartalnie 2 0  franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polsklege” kesztuje 6 ot.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B in ro  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,"  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Lndwika 
P I oh na, ulica Karola Ludwika 1.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppefik’s Nach., RndoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz OO ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologia 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.i suepy  po 1  ci. oa v »l

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano- R.kiamyWnibryMNadesło«30ot..dWiur*za.

Wydawcy i właściciele: T>r. K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  -  T ła i^ a lisk i i M ie c z y «J a w  H c łim itt .

Z chwili bieżącej.
Lwów 6. czerwca.

Wiedeński Vaterland rozpoczął w niedziel
nym numerze druk obszernego artykułu prof. 
P i ę t a k a  pod napisem : Das Didtenerkenntniss 
des Reichsgerichtes. Jest to rzeczowo napisana 
krytyka wyroku trybunału państwowego w zna
nej skardze kiiku posłów socjalistycznych o wy
płatę dyjet poselskich, odmówionych im przez 
prezydjum izby, skutkiem w y k l u c z e n i a  tych 
posłów w dniu 26. listopada 1897 na przeciąg 
trzech dni od obrad. Jak w iadom o, trybunał 
na posiedzeniu swem w dniu 26. kwietnia br. 
przyznał słuszność pretensjom skarżących i 
uznał o b o w i ą z e k  r z ą d u  do wypłacenia im 
dyjet zakwestjonowanych. Motywa tej decyzji 
trybunału podaliśmy swego czasu, zbyteczne 
przeto dziś je powtarzać. Zaznaczamy natomiast, 
ii. tak jak wówczas zaraz niespodzianką był dla 
sfer prawniczych i politycznych taki wyrok try
bunału, co też znalazło swój wyraz w dość 
ujemnych sądach publicystycznych, tak obecnie 
prof. P i ę t a k  w studjum sw ijem  dowodnie 
wykazuje, iż: 1. trybunał państwowy n i e
m i a ł  k o  m p e t e n  cj  i d o  r o z s t r z y g a n i  a 
w t y m  s p o r z e ;  2. orzeczenie jego było w 
tym wypadku b ł ę d n e  i w ustawach n i e  
u z a s a d n i o n e .

Do tego rodzaju polemiki rzeczowo-nauko- 
wej z najwyższą megistraturą sądowniczą, tru 
dno chyba o lepsze pióro, jak prof. Piętaka, 
który zarówno swoją jurysprudencją, jak wiel
kim talentem krytycznym , zalicza się bezsprze
cznie do najpierwszych powag prawniczych w 
Austrji. Ciekawiśmy też bardzo, co odpowiedzą 
na wywody naszego profesora przeciwnicy z 
szeregów niemieckich, którzy naturalnie ów 
wyrok trybunału przyjęli okrzykiem radosnego 
tryumfu... Że czcigodnemu posłowi naszemu 
dostaną się zjadliwe wycieczki i wykręty soli
styczne w miejsce spokojnych, rzeczowych ar
gumentów, na to można z góry liczyć.

*
Z Londynu donoszą o ponownem zaostrze

niu się stosunków między Anglją a Transw a- 
Iem, przyczem ton noty wystosowanej przez 
rząd transwalski do gabinetu londyńskiego jest 
tak hardy, że każe domyślać się chęci wywo
łania zatargu. Jeszcze w październiku wystoso
wał gabinet londyński do transwalskiego notę, 
w której protestował przeciw wydalaniu z pań
stwa boerów obywateli angielskich, przeciw su
rowemu traktowaniu spiskowców, którzy tajnie 
wspierali wyprawę Jamesona i przeciw naru
szaniu konwencji londyńskiej z roku 1881, orze
kającej o zwierzchnictwie Brytanji nad Trans- 
walem. Nota kończyła się oświadczeniem, że 
kompanja Chartered, która zorganizowała najazd 
Jamesona, będzie przez rząd londyński zmuszo
na do zapłacenia Transwalowi odszkodowania 
dopiero wtedy, gdy Transwal zastosuje się do 
żądań zawartych w nocie. Otóż odpowiedź na 
nią dano z Pretorji dopiero teraz, przedtem 
jednak zawarto ścisły sojusz zaczepny i obron
ny z republiką Oranią, co już było wskazówką, 
że Transwal nie uznaje angielskiego zwierzchni
ctwa, skoro bez wiedzy Brytanji zawarł taki 
sojusz, który mógł być wymierzony tylko prze
ciw Anglji

Odpowiedź transw ahka łak brzm i: .R ząd 
boerów nie uznaje niczyjego zwierzchnictwa; 
wydala ze swego państwa kogo chce, korzysta

jąc z praw przyznanych niepodległym krajom ; 
spiskowców traktuje podług własnego prawo
dawstwa i nie może do nich stósować postano
wień konwencji genewskiej o jeńcach, ponieważ 
oni są pospolitymi zdrajcami, a wojsko Jame
sona nie było arm ją jakiegokolwiek państwa, 
mającego prawo wypowiadać wojnę, lecz tylno 
bandą zbójów i opryszków. Wszystkie te kwe- 
stje uważa rząd transwalski za załatwione ni
niejszą odpowiedzią i spodziewa się, że one już 
więcej nie będą poruszane i przez rząd londyń
ski. Go zaś do wypłaty odszkodowania za na
jazd Jam esona, to oczywiście Transwal nie 
może Angji zmusić do zapłacenia tej kwoty, 
lecz jeżeli Angja nie wie jak postąpić w tej 
kwestji, to rząd boerów gotów jest przystać na 
aąd rozjemczy*. Taka odpowiedź transwalska jest 
bolesnym szczutkiem, danym potężnej Brytanji, 
która jednak jak w sprawie wenezuelskiej, nie 
może wywrzeć swego gniewu i musi połknąć tę 
pigułkę. Oddziała to szkodliwie na stanowisko 
gabinetu lorda Salisburego, któremu opinja pu
bliczna i bez tego zarzuca już dużo porażek po
litycznych, a zniechęcenie swe do tego gabi
netu okazuje w ten sposób, że przy wszystkich 
uzupełniających wyborach daje większość kan
dydatom opozycyjnym.

FoczIotb Kasp oszczędności.
Dyrekcja pocztowych kas oszczędności 

oglosiia obecnie sprawozdanie z czynności 
wszystkich pocztowych kas oszczędności za rok 
1897, czternasty z rzędu od wejścia w życie 
tej instytucji. Ze sprawozdania tego okazuje się, 
że w ubiegłym roku tak ruch oszczędnościowy 
jakoteż czekowy znacznie się zwiększył. W dziale 
książeczek oszczędności, liczba uczestników 
zwiększyła się o 66.695, wkładki o 4 809.780 zł., 
zaś depozyta w papierach państwowych o
2,350.000 zł. Przypisane z końcpm roku 1897 
odsetki wynosiły sumę 1,380.676 zł.

Ogólna liczba wszystkich uczestników działu 
oszczędności wynosiła 1,241.567 osób, z kapi
tałem 54,501.767 zł. w gotówce, a 21,377.940 
zł. w papierach wartościowych. Prócz tego za
kupiono dotąd na rachunek uczestników po
cztowych kas oszczędności za 2J6,U47.180 zł. 
papierów wartościowych państwowych. Ogólna 
suma oszczędności osiągniętych za pośredni- 
ctem pocztowych kas oszczędności przenosi sto 
miljonów złotych.

W ruchu czekowym liczba uczestników 
zwiększyła się o 3372, a wynosiła z końcem 
1897 roku 34.209 osób. Z końcem 1897 roku 
wynosiła należytość uczestników działu czeko
wego 88,899.345 zł. w gotówce, a 8,302.540 zł. 
w papierach wartościowych państwowych.

Obrót kasowy w dziale czekowym wynosił 
w 1897 roku 3770 miljonów zł., z czego 
1319 miljonów zł., a zatem 35°/„ przypada 
na obrachunek w ruchu clearing’u, t. j. bez 
użycia gotówki.

Na 1,241.567 uczestników działu oszczędno
ściowego było 61.565 narodowości polskiej, zaś 
117.198 z Galicji, czyli 17 na 1000 mieszkań
ców z kapitałem 3,447.326 zł. 8 ct.

W dziale czekowym liczba uczestników z na
szego kraju wynosiła 964, z tych zamieszkałych 
jest we Lwowie 229, w Krakowie 175, w Bia
łej 50, w Tarnowie 44 w Żywcu 26, w Prze
myślu 25, w Jaśle 22, w Nowym Sączu 19, 
w Stanisławowie 19, w Podgórzu 17, w Stryju 
16, w Rzeszowie 15, w Gorlicach 13, w Kro

śnie 13, w Brodach 12, w Kołomyi 11, w T ar
nopolu 11, w Jarosławiu 10, w Oświęcimiu 10, 
w Wieliezce 10.

Pocztowe kasy oszczędności miały z koń
cem 1897 r. efektów w sumie 74,783.500 zł., 
z czego przypada na papiery wartościowe nie
państwowe naszego kraju 1,881.100 zł. w li
stach zastawnych gal. Tow. kred. ziemskiego,
2,674.000 w listach banku krajowego, a za
tem ogółem zaledwie w nominalnej wartości 
4,555.100 zł.

Cały zysk z obrotu roku 1897 wynosił 
3,496.509 zł. 70 ct., a ponieważ wydatki wy
nosiły 1,682.075 zl. 95 ct., zatem cz y s t y  zysk 
wynosił 1,814 433 zl. 75 ct., w porównaniu 
z preliminowaną w budżecie sumą 1,472.900 zl., 
jest wyższy o 341.533 zł. 75 ct.

Z osiągniętego czystego zysku w kwocie 
1,814.433 zł. 75 ct., przekazano kwotę 1,048 331 
zl. do funduszu rezerwowego działu czekowego 
celem do uzupełnienia przepisanej wysokości 5 % 
sumy wkładek. Rezerwa działu oszczędnościo
wego wynosi przepisaną wysokość dwóch milio
nów zł. — Reszta czystego zysku w 9umie 
766.102 zł. 75 ct. jako zwyżka kasowa, przeka
zaną została administracji pocztowej.

Towarzystw rolrae w M ew io ,
Kranów 6 czerwca.

(Sprawozdanie telefo iczne Dz. Polsk ).
Po nabożeństwie w kościele św. Marka, 

rozpoczęło się o godz. 10 rano w sali Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń doroczne wal
ne zgromadzenie członków komitetu Towarzy
stwa rolniczego krakowskiego, oraz delegatów 
towarzystw rolniczych okręgowych z zachodniej 
czrśei kraju. Zgromadzenie liczne; biorą w niem 
udział duchowni, więksi właściciele, oraz wło
ścianie.

Obrady zagaił prezes hr. Franciszek M y- 
c i e l s k i ,  puczem sekretarz dr. Adam K r z y 
ż a n o w s k i  złożył sprawozdanie z czynności to
warzystwa w ubiegłym roku, obejmujące nastę
pujące ważniejsze rolnicze sprawy:

Obecny system wykładów wędrownych 
okazał się przeważnie bezcelowym. Konni t po
stanowił tedy oddziaływać na zmianę dotych
czasowego kierunku i starał się wykłady zastą
pić kursami, wychodząc z założenia, że ten sy
stem umożliwi trwałe zetknięcie nauczyciela 
z uczniem, rzeczywiście pragnącym poznać 
prze^niot wykładu. Po za wykładami z zakresu 
mleczarstwa, połączonymi z inspekcją tworzą
cych się spółek mleczarskich, Komitet urządził 
w roku 1 8 9 /: a) kurs rybacki, b) kurs mle
czarstwa.

Z pomocą subwencyj rządowych wydał ko
mitet dwie popularne broszury, jednę k9. Na- 
turskiego Władysława z Łęk górnych o mle
czarniach wipjskich przy kółkach rolniczych, 
drugą Szybińskiego Władysława, dyrektora 
szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie, o hodowli 
zwierząt domowych.

Komitet uchwalił poczynić przygotowania 
celem otworzenia z jesienią 1898 r. szkoły rol
niczej zimowej w zachodniej części kraju. 
W tym celu wniesiono p e ty c ję  do sejmu z pro
śbą o subwencję w kwocie 1500 zl. rocznie, a 
zarazem wybrano referentem dla tej sprawy 
prof. Władysława Lubomęskiego. Przy tej spo
sobności zaznacza się, że komitet wniósł pe'ycję 
do sejmu o utworzenie szkoły dla gospodyń 
wiejskich, oraz niższej szkoły mleczarstwa, a

wreszcie do ministerstwa rolnictwa o założenie 
wyższej szkoły mleczarstwa dla całej Austrji.

Zestawienie i przesłanie ministerstwu rol
nictwa dat, odnoszących się do plonów pro
duktów rolniczych, oraz 9tanu pszczelnictwa 
w zachodniej części Galicji odbyło się dokładnie 
w oznaczonym czasie i podług wzorów tabel, 
nadesłanych z ministerstwa w roku ubiegłym.

Z wyników zestawionych w ten sposób 
ostatnich wykazów okazuje się, iż rok ubiegły 
był co do zbioru zboża w ziarnie i roślin oko
powych jeszcze gorszym od poprzedni h, co 
szczególnie przypisać należy niepomyślnym w 
tym roku wpływom żl matycznym i zbytecznym 
opadom atmosferycznym w czasie niewłaści
wym. Natomiast plon wszelkiej paszy, miano
wicie: siana, koniczyny i mieszanek był do
syć obfity, chociaż nie zawsze dobrze ze
brany.

Na wniosek Mikołaja hr. Reya uchwalił 
komitet wystosować do sejmi petycję, doma
gającą się zwołania konferencji agrarnej celem 
zastanowienia się nad naprawą wadliwego po
działu własności ziemskie; w kraju. Motywując 
swą petycję, komitet s fanął na czysto ekono- 
nomicznem stanowisku interesów produkcji, 
zwracając uwagę, że obecny kierunek rozwoju 
stosunków posiadania w kraju doprowadzić 
może łatwo do zmniejszenia się produkcji.

Sejm załatwił przychylnie petycję komi
tetu i zwołał konferencję, której przebieg jest 
znanym, a na której komitet reprezentował dr. 
Jan Hupka *). Komitet uznał za potrzebne 
streścić wyniki konferencji i w f  irmie petycji 
przedłożyć sejmowi poglądy swoje na kwestje 
na konferencji poruszone. Najważniejszym 
punktem petycji były: żądanie wydania U9tawy 
komasacyjnej, oraz przedłożenie gotowych pro
jektów ustaw o nominalnym obszarze parcel 
katastralnych i o zmianie przepisów spadko
wych na wypadek sukcesji beztesUmentowej.

Sprawy taryfowe były przedmiotem ciągłej 
baczności ze struny kurni tetu. Szczególnie zaj
mował się komitet sprawą zniżenia opłaty za 
przewóz rurek drenarskich, wysyłał w tym celu 
kilkakrotnie petycje do ministerstwa kolejo
wego i do ministerstwa rolnictwa, <* nawet
wysłał deputację złożoną z pp. Struszki. wicza i 
hr. Wodzickiego do ministra kolei — ale 
wszystkie te starania pozostały bezskutecznemi, 
natomiast udało się w jesieni zeszłego roku 
uzyskać zniżkę na przewóz ziemniaków we
wnątrz kraju. Energicznie wres cie zaprotesto
wał kom. przeciwko proponowanemu w zeszłym 
roku podatkowi transportowemu.

W myśl uchwały walnego zgromadzenia 
w roku 1897 powziętej, kom. wniósł petycję
o zupełnie bezpłatne dostarcza ;ie planów meljo- 
racyjnych, udało się jednak tylko wyjednać 
podwyższenie dotacyj. na ten cel przeznaczonej, 
z sześciu na dziesięć tysięcy, a zatem bez
płatność planów meljoracyjnych zależeć będzie 
od pierwszeństwa w zgłoszeniu się, które za
decyduje, czy ich wykonanie pomieścić się zdoła 
w granicach 10.000 zl.

Wreszcie przypomnieć wypada, że na sesji 
sejmowej w roku 1897 prezes towarzystwa
Franc szek hr. Mycielski poruszył jego imieniem 
sprawę założenia targowicy na bydło, która to 
sprawa jest jeszczi w toku.

*) Drugi z delegatów prof. dr. Juljusz Leo z po
wodu choroby w rodzinie nie mógt wziąć udziału w 
obradach.

Sekcja hodowlana zajmowała się sprawami 
hodowli bydła rogatego, koni, trzody chlewnej, 
owiec i drobiu, jakoteż i sprawami mleczarstwa.

Skutkiem otrzymanych subwencyj państwo
wych i krajowych, oraz skutkiem coraz więcej 
rozpowszechniającego się przeko tania sfer rol
niczych, jak  wielkięj doniosłości w gospodar
stwach nowych jest chów in - entarza, sekcja 
hodowlana, w porównaniu do lat ubiegłych, roz
szerzyć musiała znacznie 9wą działalność, przy
czem zazna zyć wypada, że i towarzystwa rol
nicze okręgowe, załatwiając z wyż wymienio
nego powodu więcij 9praw, dotyczących chowu 
inwentarza, zwiększyły tern samem i działalność 
sekcji hodowlanej komitetu.

Po koniec 1897 r. było obór zarodowych 
pełnej krwi 16 większych i 5 małych włoś iaó- 
skich z 270 sztukami zarodowymi. Przybyły 
więc w r. 1897 2 większe obory pełnej krwi i 
5 małych włościańskich. Nadmienić tutaj wy
pada, że po koniec 1897 r. założone zostały 
2 obory większe pełnej krwi rasy czerwonej 
polskiej. Oprócz tych dwóch wyż wymienionych 
większych obór, założonych zostało po koniec 
1897 r. jeszcze 5 małych włościańskich, również 
rasy czerwonej polskiej.

Po komec 1897 r. było obór zarodowych 
pół krwi 21. Stacyj buhai subwencyjnych było 
po koniec 1897 r. 155, oprócz tych było je 
szcze 14 9tacyj buhai subwencjonowanych.

Po dłuższych staraniach uzyskało Towa
rzystwo na podniesienie hodowli koni roboczych 
i włościańskich subwencję państwową i krajową 
po 1.666 zł. 66 ct., w łącznej kwocie 3 333 zł. 
32 ct., na 6 po sobie następujących lat, po
czynając od r. 1897. Subwencję tę postanowił 
komitet w znacznej części (*/,) użyć na sub
wencjonowanie licencjonowanych ogierów, od
powiednich do produkcji koni roboczych i wło
ściańskich i to po 150 zł. rocznie.

Pozostałą resztę funduszu subwencyjnego, 
na przedstawienie sekcji hodowlanej postanuwił 
komitet na posiedzeniu 20 grudnia 1897 r. zu
żyć na zakupno po 600 zł. 5 ogierów, zdatnych 
do produkcji koni roboczych i włościańskich.

Jeszcze w r. 1896 zwróciła sekcja uwagę 
na konieczność poparcia hodowli trzody chle
wnej i w tym celu udał się komitei do mini
sterstwa roln. z postulatem o udzielenie sub
wencji państwowej, któraby umożliwiła komite
towi wytworzenie zawodu trzody chlewnej od
porniejszej na choroby, a zarazem finansowo 
ułatwiła rozpowszechnienie tego zawodu trzody 
chlewnej pc kraju. Postulat komitetu przedsta
wiający potrzebę udzielenia na ten cel przez 4 
lata po 5 000 zl. subwencji znalazł w minister
stwie aprobatę, a w r. 1897 została wypłacona 
I ra ta w kwocie 5 000 zł.

Komitet rozpisał d. 28 czerwca 1897 kon
kurs na jedną taką chlewnię .zarodowo-podsta- 
wową* trzody rasy kraj., a na posiedzeniu 21 
września przydzielił ją  p. Stanisławowi Dunino
wi W Głębocicach.

Akcję zmierzającą do podniesienia mleczar
stwa przez tworzenie spółek o charakterze prze
ważnie włościańskim, rozpoczął komitet w je
sieni roku 1896 i wówczas to na podstawie 
opinji komitetu ministerstwo rolnictwa udzieliło 
spółce mleczarskiej w Królówce (kierownik ks. 
Fr. Pawlikowski) bezptatn;e przyrządów mle
czarskich w łącznej wartości przeszło 500 zł.

W r. 1897 liczba spółek mleczarskich ko
rzystających ze subwencyj m inisterjalnyih, udzie
lanych wyłącznie za pośrednictwem komitetu,
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(64)
F R .  R A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartka z naszego Życia pod zatorem Rosji.
(Ciąg dalsiy).

Największe dla niej święto było, gdy ktoś 
z Bolestraszyc zawitał. Zdało się jej wówczas, 
że czuje zapach swojskiego powietrza i szum 
jodeł z borów Stokrotow9kich. Wypytywała o 
wszystkich, o starych i o dzieci, o rówieśniczki 
i rówieśników; cieszyła się ich szczęściem, a 
smuciła się smutkiem.

Niedługo wszakże trwała radość, ó w  ktoś 
wracał do Bolestraszyc, a osamotnienie i smu
tek ogarniały znowu jej duszę prostą i wielką, 
nieumiejącą się przystosować do mieiskiego życia.

Tymczasem Bajbuza nie próżnował. Dzięki 
świeżej jeszcze tradycji apuchtinowskich aw an
tur, wszedł w liczne koła młodzieży, porobił 
znajomości za pośrednictwem Ludwiczka, stwo
rzył tajemne , kółko trzeźwych*, którego był 
prezesem. To wszystko zmuszało go do spędza
nia coraz więcej wieczorów poza domem. Rzu
cał się jak student. Miewał odczyty różne w 
zamkniętem kole, polemizował z młodszą gene
racją , a nawet puszczał się na wody publicy
styczne i pisywać począł tak zwane objektywne 
korespondencje do Naszej przyszłości.

Kiedy wróciwszy do domu zasiadał do spi
sywania Pamiętnika, czyli zgromadzał — mó
wiąc innemi słowy — m aterjal do współcze
snych polsko - rosyjskich stosunków, wówczas 
przypominał 9obie mimowoli J> firna Karłowicza. 
Nie był u niego wszakże ani razu od wielu 
miesięcy.

O Grzegorzu tyle wiedział, że jest w W ar
szawie — nie stykali się jednak nigdy ze sobą.

Raz tylko przypadkowo spotkali się na 
ulicy.

— No cóż, jakże ci tu idzie? — spytał 
Grzegorz.

— Niczego... mam stałe zajęcie w miej- 
skiem biurze statystycznem.

— I dobrze ci tam ?
— Dobrze. Spokojnie, jak w raju.
Grzegorz już dawniej o tern wszystkiem

wiedział. W net po przyjeździe Bajbuzy do W ar
szawy, roztoczył nad nim opiekę, śledził każdy 
ruch — i przekonał s ię , że podejrzenia, które 
był powziął, skutkiem rozmowy z Matusem, nie 
mają dostatecznej podstawy. Nikt go ani razu 
u żadnych osób podejrzanych z wizytą nie 
widział.

— Narwany — pomyślał sobie — i ko
niec. Idzie za prądem panującym , nic więcej. 
Póki był młodszy — krew grała, spróbowawszy 
własnego chleba — ostygł i spokorniał. Z cza
sem stanie się może spokojnym chlebojedzcą.

Nie zapraszał wszakże Bajbuzy do siebie, 
ani też u niego nie był. Wyrobił sobie o nim 
pojęcie nie osobliwe—miał go za człowieka m a

łej waności moralnej i to mu wystarczało, aże
by stosunków nie utrzymywąć z nim żadnych.

Ex-nauczyciel do biura chodził bardzo re
gularnie i godziny swoje odsiadywał.

Pewnego dnia wszedł do niego woźny i 
oznajmił, że pan p re z y d e n t prosi do siebie.

Biuro prezydenta było na pierwszem pię
trze. Bajbuza poszedł. Obok prezydenta zastał 
w pokoju Jefima Karłowicza. Zmieszało to go 
trochę, ale się prędko opanował.

Pułkownik odezwał się słodko.
— Przepraszam , że śmiałem prosić pana 

tutaj... Pan prezydent tak łasnaw... Pragnąłem 
osobiście dowiedzieć się, jak się panu powodzi?

Bajbuza podziękował.
— A zajęcie służbowe jakże panu idzie?
— Ja jestem bardzo pilnym urzędnikiem.
— W łaśnie pan prezydent mówił mi o 

tern... Cieszę się bardzo...
Zamieniwszy kilka zdań banalnych, puł

kownik pożegnał prezydenta, a ściskając rękę 
Bajbuzy rzekł:

— Niechże pan o starych i dobrych zna
jomych nie zapomina.

Bajbuza wrócił do biura z tą myślą, że 
sama grzeczność wym aga, ażeby pułkownika 
odwiedził. Był tego przekonania, że z jego u- 
przejmości ma kawałek chleba. Oprócz do
wodów życzliwości nic złego od niego nie 
doświadczył. Miałbyż się usunąć od niego dla 
tego, że jest — pułkownikiem żandarmów?

Pewnego wieczoru w grudniowy dzień, 
dobrym zmrokiem, wybrał się z wizytą do

pułkownika. Najlepsza pora. Na ulicy cie
m no; latarni jeszcze nie zapalono. Wśliznął 
się do bramy pod Nr. 15 i na schody do
brze znaną drogą wprost do pułkownika 
podążył.

Lokaj znał go już. Ukłonił się milcząc 
i wprost do gabinetu Jefima Karłowicza za
prowadził.

Gospodarz siedział przy biurku w jedwa
bnym perskim chałacie w kwiaty, podszytym 
puihem , palił cygaro i coś czytał. W pokoju 
było ciepło, przyjemnie. Posadzka zasłana dy
wanami mięsistymi pozwalała chod/ić bez ha
łasu. Na kominku paliło się drzewo wesoło 
srzaskając i rzucając iskry, gasnące w powie
trzu na pokój.

Jefim Karłowicz, ujrzawszy Bajbuzę, poru
sz! się na krześle, ale nie wstał.

— No, nareszcie! Dawno oczekiwanego 
kochanego pana miło mi powitać!

Wyciągnął do niego rękę i serdecznie 
uścisnął.

— Cóż tam słychać nowego? — zapytał.
— Mróz, panie pułkowniku.
— Tak, na to pan Bóg zimę dał. Ale, czy

tałeś pan? Czytałeś?
— Co takiego?
— Artykuł Ludwiczka w Naszej przyszłości 

p. t. .Szczerość*.
— Nie, jeszcze nie czytałem.
— Prosto czudo nie artikuł! — zawołał 

w zapale.
— Coż on tam  przecie pisze?

— Że Polacy nieszczerze posUpują z Rosją 
i przez to do zgody dojść nie może; że trzeba, 
aby się upokorzyli, a wtedy Rosja, jak dobra 
m atka, przytuli icb do siebie.

— Jest w tern trochę racji. — W trącił 
Bajbuza.

— Pan mówisz: trochę! To są złote słowa 
mój panie, złote, jej Bohu!

— Trzeba, żeby Ro9ja zwolniła trochę ze 
swego rygoru, a wtenczas niezawodnie Polacy 
1 ędą najwierniejszymi poddanymi.

Jefim Karłowicz rzekł tajemniczo:
— Zanosi się na poważne zmiany... za

nosi się...
A ciszej dodał:
— Zdaje się, że tam  w Petersburgu przy

szli nareszcie do przekonania, że siłą nie można 
zmusić kochać nikogo... Trzeba miłości, panie, 
miłości...

— Naturalnie, prześladowania drażnią tylko...
Pułkownik westchnął.
— Czy pan myślisz, że ja  tego wszystkiego 

nie czuję co pan i co miljony Polaków czują? 
Na służbie — ja  urzędnik; tu, w chałacie, w m o- 
jem mieszkaniu— człowiek.. Homo sum... n ihil 
humani... pan wie? We mnie także płynie krew 
polska, która burzy się na wszelkie nadużycia... 
Czy pan spotkał kiedy w życiu Konczakowskiego 
Moskala? Z pewnością, nie.

— Nie...

( Ciąg dalszy nastąpi).
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a zatem rozwijających się pod nadzorem komi
tetu wzrosła o 11.

Ze względu, że brak technicznie i handlowo 
odpowiednio ukw„lifikowanych kierowników jest 
głównym szkopułem pomyślnego rozwoju spółek 
mleczarskich, ciągła kontrola musi częściowo 
przynajmniej brak ten zastąpić, ponieważ zaś 
jeden krajowy inspektor mleczarski potrzebie 
tej zadosyć uczynić nie może, przeto komitet 
usilnie starał się o utworzenie krajuwego biura 
mleczarskiego, wnosząc w tym celu odpowie
dnią petycję do sejmu.

Podniesienie poziomu fachowego wykształ
cenia mleczarskiego wymaga jednak niezbędnie 
odpowiedniej organizacji szkól. Komilet uwata 
za potrzebne utworzenie krajowej niższej szkoły 
oraz państwowej wyższej dla całej Austrji; w 
tym też kierunku wystąpił z odpowiednią pe
tycją ńo ministerstwa rolnictwa, podnosząc, że 
w całej Austrji niema togo rodzaju instytucji. 
Drugą stroną kweatji jest zbyt nabiału. Celem 
zbadania poruszonego projektu utworzenia spółki 
dla zbytu masła, komitet zwołał ankietę, ktura 
odbyła posiedzenie 12 m aja 1897 r. w lokalu 
Towarzystwa pod przewodnictwem prezesa hr. 
Franciszka Mycielskiego. Podniesiono pewne 
wątpliwości co do zasadniczego pytania, czy 
kraj obecnie wytwarza nabiał w ilości i jakości 
potrzebnej do zorganizowania wywozu. Komitet 
chcąc wątpliwości te rozstrzygnąć, zwrócił się 
z zapytaniami w tym kierunku do Towarzystw 
rolniczych okręgowych. Odpowiedzi wypadły w 
przeważnej mierze ujemnie; w c.ągu obrad an
kiety zebrani stanęli również jednomyślnie na 
tcm samem stanowisku. Uznano wprawdzie w 
zasadzie potrzebę stworzenia spółki dla zbytu 
nabiału, zarazem jednak uchwalono przedsię- 
w zęd e  tego roazaju jako przedwczesne odłożyć 
do stosowniejszej pory; ankieta postanowiła za
tem upraszać komitet, aby spra wy wy wozu mle
ka nie spuszczał z oka i dał inicjatywę do dal
szej akcji we właściwej chwili.

Zbyt galicyjskiego masła natrafia na liczne 
przeszkody, do najważniejszych z nich należy 
fałszowanie masła na wywóz przeznaczonego, 
dokonywane przeważnie przez pośredników ży
dów. komitet zwrócił uwagę namiestnictwa na 
ten smutny stan rzeczy i wyjednał po dłuższych 
staraniach wydanie okólnika do starostw, za
prowadzającego pewną kontrolę nad wywozem 
masła. Co do skuteczności tych zarządzeń, ko
mitet odniósł się do Tow. roln. okręgowych.

Zwiększenie się subwencyj rządowych, acz- 
kolwsek nie odpowiadające bynajmniej ani rze
czywistym potrzebom kraju, ani wydatkom na 
ten cel w innych krajach koronnych łożonym, 
urządzenie wystawy czerwonego bydła, zakup 
bydła dla Nowotarszczyzny, oraz szereg innych 
okoliczności wywołały w roku 1897 znaczny 
wzrost czynności biurowych, uwidoczniający się 
po części, we wzroście liczby rkshibifów dzien
nika podawczego z 1796 w roku 1896 na 281U 
w roku 1897, a zatem różnica in  p lus  wynosi: 
1014, wzrósł również obrót kasowy i książko
wy, wynoszący w r. 1897 : 378.094 zł. 45 ct.

W składzie biura komitetu laszrdł szereg 
zmian. Obsadzono definitywnie posadę sekreta
rza, powierzając ją  dotychczasowemu prowizo
rycznemu sekretarzowi z płacą roczną 1500  zł., 
posadę inspektora hodowlanego po p Feliksie 
Sandozie, który został krajowym instruktor- m 
hodowlanym, objął d Stefan Bojanowski pro
wizorycznie na rok jeden z płacą 800 zł.

Przewodniczący br. My c i e l s k  i zagaiwszy 
obredę, wspomniał o jubileuszu cesarskim 
i wzniósł okrzyk na jego cześć, który z zapa
łem trzykrotnie powtórzono.

Fr/.ewodniczący zaw.adamia dalej, iż na 
porządku dziennym dzisiejszego posi dzenia jest 
wniosek o wyr ranio deputacji z krakow. tow. 
rolniczego i towarzystw okręgowych, która złoży 
hołd m onarsZ '. Na wniosek hr. A ntoniego .W c- 
d z i c k i  e g o  zebranie uchwaliło, aby każde to
warzystwo okręgom e wybrało jednego delegata, 
a dcl.gari ci wraz z prezvdjum tow. udadzą 
się do Wiednia celem złożenia hołdu. Wniosek 
ten uchwal no.

Przy wyborze uzupełniającym do komitetu 
towarzystw a, wybrano p p .: Adama Jordana, 
Władysława Żeleńskiegj, Aleksandra Damb- 
skiego i Janusza Tv 3?kiewicza, poczem przystą
p i ł o  do obrad fachowych, z których sprawę 
podamy jutro.

Podczas rozpraw wyrażono ubolewanie, iż 
rolników obarczono jeszcze podatkiem osobisto- 
doch dowym. Jest to już obciążenie nienor
malno, temi ardziej, że władze skarbowe nakła
dają ten podatek tak,  jak im posług ich ra- 
rhurifc i wypada, a nie według istotnej prawdy.

Uchwaloro odnieść się do krajnwej komi
sji rekursow ej, aby jak ruj unrenniej i najści

ślej zbadała wszystkie rekursy, wnoszone przez 
rolników.

O godzinie s/43 przerwano obrady.

Z prowincji.
Dynów 5. czerwca. (Czterdzieści lat pracy 

nauczycielskiej.) Nauczyciel w Harcie koło Brzo
zowa p. Adam Krynicki obchodził czterdziesto
letni jubileusz zawodowej pracy na polu oświaty 
ludu. Kto wie, w jak trudnych w arunkach, z 
jakiem poświęceniem często u nas muszą p ra
cować nauczyciele ludowi, ten łatwo oceni do
niosłość tego jubileuszu. We wtorek 81. maja 
nauczycielstwo okręgu brzozowskiego pod prze
wodnictwem inspektora Winogrodzkiego, urzą
dziło jubilatowi owację tutaj w Dynowie, gdzie 
mu wręczono piękne albumy Matejki i Ko-saka 
na pamiątkę z podoi sami. Właściwa uroczystość 
odbyła się jednak w Harcie 2. czerwca. Od ra 
na wieś miała wygląd świąteczny. Przed szkołą 
brama tryumfalna z napisam i: . Cześć i sława 
wytrwałej pracy* i .Niech ci Bóg błogosławi, 
zacny jubilacie*. O godzinie 9. po nabożeństwie 
w kościółku, ruszył pochód przed szkolę, gdzie 
jubilata serdecznie powitał gosp. Józef W rona, 
po nim mówił uczeń Paweł Kaczor i gosp. 
Marcin Rzason, ofiarując śliczny obraz M. B. 
Gzęitochowskiej od gminy i dziedzica , poczem 
dziedzic Zdzisław Skrzyński, poseł na sejm i 
przewodniczący rady szkolnej miejscowej, pod- 
nió-I w gorących wyrazach 40-letnią pracę ju
bilata r a  jednem miejscu. Na zakończenie prze
mówił prałat ks. Bendaszewski. Na skromnem 
przyjęciu u jubilata byli obecni p p .: Skrzyńsk', 
ks. dziekan Żaczkiewicz z Jaw ornika, ks. prob. 
Sękowski z Bachórza, ks. Bendaszewski, są9ie- 
dzi jubilata, rodzina, rada gminna, wiciu gospo
darzy i byli uczniowie jubilata, którzy pod 
okiem jego rozpoczynali naukę: ks. Litwin z 
D ukli, p. Aleksander Bieniecki, radny miasta 
ze Lwowa, p. Adolf Bieniecki z Rudek. Gała 
uroczystość miała serdeczny charakter.

Ognie sztuczne.
Lwów 6. czerwca.

,Z  uwagi na przytoczone powody i w uwzglę
dnieniu nie zawsze czysto przedmiotowej do
tychczasowej dyskusji w radzie miejskiej o sta
nie teatru skarbkowskiego, gdzie padały zdania 
osób nieobeznanych i n eukwalifikowanych do 
krytyki rzeczowej, a zbyt często uDliżające 
wprost już nie kierownikom teatru, ale nam 
jako ludzi;m , cztm wyrządzono niepowetowaną 
szkodę przedsiębiorstwu i m oralną krzywdę dy
rekcji teatru — mamy zaszczyt oświadczyć, iż 
rezygnujemy z żądanej nadzwyczajnej subwen
cji i odnośną naszą prośbę wycofujemy z tą 
chwilą.*

Temi słowy kończy się stylizacja ostatniego 
fajerwerku, jaki wyszedł z pracowni pirotechni
cznej pp. Hellera i Bandrowsiiego. Ci Baudoui- 
nowie fin de siede, którzy wedle własnego 
przyznania się przyjmują z pokorą i uległością 
wazelkie .policzki*, jakie i:n wymierza prasa 
i głosem pełnym chrześcijańskiej rezygnacji szep
czą: ,T o  dla nas, a co dla naszej sztuki?* — 
zrzucają z siebie nagle sandały i habit, aby ze 
zręcznością cyrkowych artystów stanąć przed 
oczami zdumionego tłum u w kostjumach an
gielskich lordów i z całym aparatem  brytań- 
skiej wyniosłości i dumy.

Pokazało się. że p. Bandrowski niema kwa
lifikacji na pokornego ks. Baudouin’a ani zakon
nika wogóle. Co dziwniejsza, pokazało się, że 
tych kwalifikacyj nie posiada nawet autor ,ZIo- 
tkgo ołtarzyka częstochowskiego* — p. Heller. 
Nie robimy im z tego powodu wymówek. Po
kora nie jest wcale cnotą, którąbyśmy się za
chwycali, wolimy od niej silnie rozwinięte po
czucie godności, a choćby hardość i burzliwość 
charakteru. Ale obaj emerytowani Baudouinowie 
poszli o jeden, jedyny mały kroczek za daleko 
i... stracili miarę.

Pismo dyrekcji teatru jest najpospolitszego 
gatunku a f r o n t e m ,  zrobionym przez nią re
prezentacji miasta Lwowa i tylko jako taki mo
że być traktowane. W ten sposób zresztą zro
zumiała je cała rada miejska, a kto był na od- 
nośnem posiedzeniu, ten miał sposobność prze
konać się o tern z oburzenia, jakie niepodziel
nie ogarnęło wszystkich, gdy prezydent dr. Ma
łachowski odczytał wyniosły akt zrzeczenia się 
subwencji...

My nie mamy absolutnie nic przeciw temu 
iż 5.000 zł. pozostało w kasie miejskiej, że nie 
wzmocniono niemi fundamentów dzisiejszego 
stanu rzeczy w teatrze i że przez odsunięcie się 
sympatji tak doniosłego czynnika, jak rada miej
sca — przyspieszy się koniec panowania tych 
kró'ów-mnichów, drapuących się wedle polrze-

by naprzemian w pokorę i wyzywającą bu- 
tność... Ale przypatrzmy się bezstronnie, dla ja 
kich to przyczyn nastąpiło zrzeczenie się sub
wencji.

W  żadnym wypadku nie grała tu  roli obra
żona duma — ponieważ nikt pp Hellera i Ban- 
drowskiego nie obraził. Zrzekli się subwencji, 
ponieważ:

1. Są bez żadnych słusznych podstaw prze
konani, iż dram at lwowski prowadzony jest 
wzorowo i dlatego każdą, choćby w najdelika
tniejszej formie zrobioną uwagę, poczytują za 
osobistą (!) .krzywdę*.

2. Stawiają wyżej swoje antypatje, aniżeli 
interes sztuki i z tego powodu nie chcą zaan
gażować nielubiauych przez nich, ale łubianych 
przez cały Lwów znakomitych artystów : W o- 
leÓ9kiego i Fiszera.

3. Nie chcą zgodzić się na tak powszechnie 
odczuwany postulat, ażeby przynajmniej część 
personalu co roku pozostawała przez lato we 
Lwowie.

4. Nie chcą zaprzestać swojego, w imię 
uprzystępnienia sztuki, wykonywanego procederu 
dowolnego podwyższania miejsc w teatrze.

Tak wygląda prawdziwa fizjognomja .o b ra 
żonych* dyrektorów teatru. Ich akt zrzeczenia 
się subwencji pokazuje się w świetle powyższych 
czterech punktów jako bengalski ogień, spalony 
jedynie w celu wywołania efektu wśród osób 
mniej obeznanych ze stosunkami teatralnemu 
Pp. Heller i Bandrowski rozpoczęli swoją kar- 
jerę we Lwowie fajerwerkami reklam, przy
rzeczeń szychu — i fajerwerkiem ją... kończą.

Z dwa lata otwarty zostanie nowy teatr. 
Kwestja sposobu administrowania nim już te
raz poczyna interesować radę miejską, a wo
bec lego poddaj jmy pud jej rozpatrzenie dwa 
pytania:

1. Gzy umiejętność taktownego postępowa
nia wobec reprezentacji miejskiej jest sprzętem 
zupełnie nieużytecznym dia kierowników sceny ?

2. Czy stosow num  by łoby , ażpby k ierow ni
kam i tej sceny zostali... p iro te ch n ic y ?

Obchód Mickiewiczowski.
O b c h ó d  M i c k i e w i c z o w s k i  w Zbarażu 

odbył się wczoraj 6. Lm.
K l u b  p o l s k i  w P r a d z e  urządził 

obchód Mickiewiczowski wczoraj w niedzielę. 
Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 9. rano 
nabożeństwem odprawionem w kościele XX. 
Kizyżowników. O godzinie 12. w południe od
był się w wielkiej sali Sv. Vaclav9ke zalożny 
poranek wokaino-muzykalny, w którym wzięli 
udział pp. prof. Adolf Czerny, W. Florji-ński, 
Ludwik Gzelansky, kompozytor, Józef Bartl, 
członek orkiestry teatiu narodowego i chór 
towarzystwa śpiewackiego ,Tovaczowsky* pod 
kierunkiem dyrektora p . Wojciecha Stoerzera.

K R O N I K A .
Djarju& lwowski.
W t o r e k  7. czerwca.
O godz. S. popot. koncert muzyki wojskowej 

80  pp. przed namiestnictwem.
0  godz. 6. popol. w sali instytutu chemicznego 

posiedzenie tow. przyrodników im. Kopernika.
0  godz. 7. wiecz. zgromadzenie członków Kola 

literacko-artystycznego.

Kalendarz. W torek (7 .) : Roberta b. Wschód 
słońca o godzinie 4. mi aut 7, zachód o godzinie 
7. m inut 50 .

Równouprawlenie. Podoficer jednego z pułków 
galicyjskich djurnm a W. wniósł do starostwa po
danie w języku polskim z prośbą o idrorzer-.e od
bycia ćwiczeń wojskowych. Starostwo odesłało tę 
prośbę do władzy wojskowej, która podoficera ska
zała na 5 dni ścisłego aresztu za to, że podanie 
wniesionem zostało w języku polskim, a nie nie
mieckim.

Ze sfer kolejowych. Przyjęci-: Leopld Feuer, 
jako aspirant dla stacji w  Serecie — Adolf Mor- 
witzer, jako wolontarjusz d 'a stacji w Volksgar- 
tenie. — Przeniesieni: Inżynier - adjunkt Fryderyk
FrBhlich, ze Stan>siawowa do Gzemiowiec — kan
celista Jan Dwurski, ze Stanisławowa w obręb dy
rekcji lwowskiej.

Honorowe obywatelstwo nadały miasta Bu-
czacz, Jazłowiec i Monasterzyska Marjanowi baronowi 
B ł a ż o w s k i e m u ,  marszałkowi powiatowemu i po
stowi do rady państwa, w uznaniu sumiennej pracy 
dla dobra powiatu.

Nowy król kurkowy. Skończyło się strzela
nie królewskie, a z niem także bezkrólewie na tu
tejszej strzelnicy mieszczańskiej. 0  berło królewskie 
ubiegało się tylko 8 kandydatów, którzy w 4 0  strza- i 
łach rywalizowali ze sobą. Najlepszy strzał t. j. *

.gwóźdź* zrobił dwukrotnie p. Michał Makowicz, 
majster murarski i obywatel miasta Lwowa. 
Z kolei najlepsze strzały mają pp. Platowski i Ler- 
ski, którzy też obejmą godności marszałków. Insta
lacja odbędzie się we czwartek.

Stowarzyszeni budowniczych we Lwowie 
obrało na ostatmem walnem zgromadzeniu prezesem 
p. Alfreda Kamienobrodzkiego, zastępcą prezesa p. 
Jana Lewińskiego, sekretarzem p. Kazimierza W ie
niawę Chmielewskiego. Ze sprawozdania z czynno
ści stowarzyszenia w roku ubiegłym zasługuje na 
uwagę kilkakrotne odnoszenie się zarządu do magi
stratu i namiestnictwa w sprawie uregulowania prze
mysłu budowlanego i przestrzegania interesów bu
downiczych przeciwko nadużyciom osób niepowoła
nych. W alne zgromadzenie przeznaczyło 50  zł. na 
pomnik Mickiewicza.

Tramwaj elektryczny we Lwowie będzie za 
kilka tygodni kursował na linji od rogatki Łycza
kowskiej do dworca kolejowego odrazu dwoma wo
zami. Przygotowane są już osobne, lekkie wózy, 
które będą przypinane do wozów, poruszanych ele
ktrycznością; komunikacja więc będzie o tyle znowu 
ułatwiona, że każdym razem tramwaj będzie mógł 
wieźć dwa razy tyle osób, ile wiezie obecnie.

Kuny 8traŻaCkie. W skutek zarządzenia wy
działu krajowego odbędą się w bieżącym roku we 
wszystkich niższych szkołach rolniczych kilkudniowe 
k u r s y  n a u k i  p o ż a r n i c t w a  z uczniami tych 
szkół.

K um  takie mają bardzo doniosłe znaczenie dla 
pożarnictwa krajowego. Pu przeprowadzeniu takiego 
kursu zakład (szkoła) nietylko zyskuje dobrze wy
ćwiczony i celowi odpowiadający korpus strażacki, 
złożony z ludzi młodych, chętnych, inteligentnych i 
karnych, ale nadto młodzież ta stanowi nadzwyczaj 
podatny materjal na założycieli, naczelników i instru
ktorów pożarnictwa.

Pierwszy z takich kursów w  bieżącym roku 
odbył się w H o r o d e n c e  w dniach od 28 maja 
do 1. czerwca i udał sią znakomicie.

Na kursie przeprowadzili dwaj instruktorzy 
Związku strażackiego ze Lwowa wszyskie ćwiczenia 
z sikawką i różnemi drabinkami, w które zakład 
dość obficie jest zaopatrzony, naukę sygnałów i ta- 
k^ysę pożarną.

Młodzieńcy szkoły rolniczej w Horodence otrzy
mali spory zasób wiadumości z dziedziny pożarni
ctwa, a wzorowy porządek i karność, jaką w tej 
szkole obecnie zaprowadzono i spora uczniów tej 
szkoły inteligencja, ułatwiły intruktorom wpojenie 
ducha strażackiego, udzieleni* prawie wszystkich 
wiadomości z dziedziny pożarnictwa, tudzież przepro
wadzenie praktycznych ćwiczeń strażackich.

Do znakomitego wyniku kursu przyczyniła się 
bardzo wiele dyrekcja tej szkoły (kierownik p. Prze
mysław Cholewa; i z grona nauczycielskiego in
struktor fachowy p. Górnisiewicz, którzy będąc za
palonymi strażakami, brali czynny udział we wszystkich 
ćwiczeniach i całej nauce.

Wybory. W  oaręgu 5. kurji sanockiej pojawiła 
się nowa kandydatura do rady państw a: p. Bień- 
uzewskiego, radcy sądowego z Przemyśla.

Grady od 26. maja do 4. czerwca nawiedziły 
miejscowości: Dmytzowice (pow. Lwów), Korszów 
(pow. Brody), Laskowce i Mogdnica (pow. Budza- 
nćw), Rokitno, Kowenice, Czernichów, Ostrów, 
Krzemionka, Barańczyee, Jezierzany, Adamów, Do- 
brzanówku, L an i i. Czerniny, Zwiniacz, Leszczków, 
Potok, Maćkowice, Naklo, Strusów, Stubno, Hań- 
kowce, Morawiec, Staremiasto, Ghorostków, Gzyszki, 
Tarnewka, Szyj owce, Barańczyee, Antonowka, Cno 
miakówka, Piszczatyńce i inne. Rok bieżący bardzo 
obfituje w klęski g-adowe. W  numerze z soboty po
daliśmy szkody gradowe po 25. maja. Ziemianie 
bardzo licznie ubezpieczają ziemiopłody.

Związek „Sokolstwa" polskiego, W Rzeszo
wie odbył się d. 5 bm. zjazd (szósty) delegatów 
ZwiązKU .sokolego* i obradował od g 10 do 7 
z przerwą obiadową. Na 97 delegatów stawiło stę 
60  kilka z całej Galicji Przyjęcie ich ze strony 
miejscowego .Sokola* i ze strony gminy było nad 
wyraz uprzejme i gościnne. Rozprawami kierował 
dr. Czarnik ze Lwowa, pełniący do onegdaj obo
wiązki drugiego wiceprezesa związku i faktycznego 
prezesa, gdyż p. Romanowicz zrezygnował dla braku 
czasu. Związek był w niemałym kłopocie co do wy
boru jego następcy. Aby ułatwić wybór dra Dzię- 
dzielewicza na prezesa, Czarnik zrzekł się funkcji 
w związku dla wyłącznego poświęcenia się .Soko
łowi* lwowskiemu, gdzie Dziędzielewicz był preze 
sem a zarazem prezesem okręgy lwowskiego.

Rezygnację Romanowicza przyjęto z podzięko
waniem za pracę dotychczasową i przyjęto również 
rezygnację Czarnika z uznaniem.

Prezesem (na 2 lata jednomyślnie) wybrany 
został dr. Dziędzielewicz Antoni ze Lwowa; I za
stępcą prezesa (na 2 lata) Turski W ł. z Krakowa. 
Wydziałowymi (na 3 lata): Dr. Fiszer Ksawery,
Padewski Józef, dfl Tarnawski Leonard, Wallek 
Alojzy, Hauswald Edmund i Wcisło A udrzej; (na 2 
lata) Ulmer Narcyz, (na 1 rok) dr. Szulislawski

Adam. Komisja rewizyjna (na 1 rok): Dr. Hibl J.
Aleksander, dr. Malaczyński Aleksander i Targoński 
Paulin.

'Nowy wydział ukonstytuował się natychmiast, 
wybierając w miejsce Czarnika drugim zastępcą pre
zesa dra Fiszera, sekretarzem Em . Adama (zastępcą 
tegoż Ulmera), gospodarzami W alleka i Genara, 
chorążym Krobickiego (ze Złoczowa), a zastępcą te
goż W alleka. Maczelnikami (fach. organu) związku 
zostali mianowani Durski Ant. ze Lwowa, Ruciński 
z K ratow a i Świątkiewicz ze Stanisławowa.

Do Barancewicza, prezesa .Sokoła* stanisławow
skiego, przychodzącego już do zdrowia po bardzo 
ciężkiej chorobie, wystosowano telegram serdeczny.

.Sokoły* wezmą gremialny udział w odsłonię
ciu pomnika Mickiewicza 27 i 28 bm. w Krako
wie, tudzież w odsłonięciu pomnika Kościuszki 26 
bm. w Rzeszowie. Miasto to jest plerwszem w Pol
sce, które stawia pomnik naczelnikowi w sukmanie. 
Burmistrz dr. Jabłoński zaprasza wszystkich na tę 
uroczystość.

Uchwały delegatów związku podamy osobno.
Krwawe zajścia. Z Jarosławia donoszą: Mia

sto nasze było przez dwa dni widownią zatargów 
ludności robotniczej z władzami. W  sobotę d 4 
bm. kupiec tamtejszy korzennik Klecan, mający 
swój handel przy rynku głównym, ml przyareszto- 
wać chłopca sklepowego pod zarzutem kradzieży. 
Policjant miejsk: odstawił chłopca do aresztu, gdzie 
wkrótce potem zamknięto także jakiegoś pijanicę 
w jednej kaźn? z tamtym. Pijak ten przespawszy 
się z przerażeniem spostrzegł, że jego towarzysz 
wisi na kracie okiennej bez życia. Narobił hałasu. 
Trupa zdjęto. Wisiał na własnym pas*u prawdopo
dobnie sam się życia pozbawił. W net jednak roze
szła się po mieście wieść, że chłopak zginął z ręki 
policjanta, który go uwięził, a następnie powiesił.

Na taką wieść zebrały się tłumy robotników 
pod ratuszem i domagały się natarczywie wyjaśnień, 
grożąc zemstą. Burmistrza dra Duziusa, bawiącego 
chwilowo w  Krakowie, zastępywał dr. Jani. Nada
remnie uspokajał hałasujących. To samo czynił starosta 
Szczurowski i star. komisarz starostwa Jagoszewski. 
Nic nie pomagało. A gdy robotnicy zaczęli bombar
dować magistrat kamieniami i policja miejska nie 
mogła dać rady, wezwano żandarmerję, a w końcu 
wojsko. Wieczorem rozpędzono zbiegowisko i nastała 
cisza. Nazajutrz, w niedzielę przedpołudniem jeszcze 
liczniej, niż poprzednio zgromadzili się robotnicy 
pod ratuszem i przystąpili nasamprzód do demoIac;- 
handlu Klecana (w sobotę oszczędzonego), a potem 
ponowili bombardowanie okien magistratu, bijąc 
policjantów i żandarmów. W ojsko zawezwane ro 
praszalo ich bagnetami i z trudem oczyściło rynel 
pozostając przez cały dzień w pogotowiu. Mówią 
wielu pokaleczonych rubotnlkach, a nawet w pie 
wszej chwili utrzymywało się twierdzenie, że trzeć 
padło. Ale to nieprawda.. Natomiast jeden policjai , 
i jeden żandarm mają być bardzo ciężko ranni pi - 
ciskam, robotników. Głoszono nawet, że po leg ł.

Policja aresztowała 13 osób. Wczoraj nastąpiła 
Bądowa obdukcja zwłok Wójcika. Wczoraj w ponie
działek spokój nie został zakłócony.

Szkoda, wyrządzona w sklepie KleCana wynosi 
około 2 0 0 0  zł. Oprócz realności inspektora policji 
Markowskiego, uszkodzono takie realność kaprala 
Kamińskiego. Dotąd przyaresztowano 14 uczestników 
rozruchu. Z Przemyśla wysłano do Jarosławia ko
misję śledczą. ,  .

Ban irujtwa między krakowskiemi firmami ży- 
dowskiemi w  dziale handlu suknem i bławatami 
zdarzają się często w ostatnich tygodniach. Po 
dankruclwie firmy Horowitz, której pasywa wyno
szą około 2 0 0 .0 0 0  zł., mamy znów do zanotowania 
bankructwo firmy Arnold Rossner i Samuel Nictc- 
hauser, która utrzymywała sprzedaż materjałów bi 
watnych blisko od roku przy ulicy Bożego Gia i 
na Kazimierza. Wspólnicy urządzili bankructwo i,a 
kwotę 4 0 .0 0 0  — 5 0 .000  zł. i uciekli do Birmin ,- 
ham . Pozostała żona inkasowała dalej pieniądze i 
uciekła również za mężem Nichthauserem do Aa- 
glji. Przy rewizji z powodu bankructwa znalazła 
policja listy zbiegłych, w  których chwalą oni sobie 
pobyt w Birmingnamie, donosząc, że jedzą bardzo 
dobrze, że wyglądają doskonale i że sobie swobo
dnie spacerują. List ten kończy się zw rotem : Gzy 
nie lepiej zwiedzić kawałek świata, aniżeli siedzieć 
w kryminsle krakowskim?

Z ostatnich dni jest również do zapisania ban
kructwo szynkarza Hirscha Fronta, przy rogu ulicy 
Aługiej i św. Filipa. Uciekł on również, a bakru- 
ctwo jego dochodzi kwoty kilku tysięcy zł.

Żywcem spalona. Dziennilc Poznański do
nosi: W  Gościeszynku pod Rogoweu spaiiła się w 
drugie święto Zielonych Świątek dziesięcio letnia 
córka gospoaarza Małolepszego. W  nieobecności ro
dziców, którzy poszli do kościoła, dziewczynka, chora 
umyłowa, zanadto zbliżyła się do pieca. Od ognia 
zajęło się jej odzienie, a nieszczęśliwa wśród najo
kropniejszych męczarń wuzionęła ducha. Trzynaste 
letnia jej siostri. która wyszła tylko na chwilę z domu, 
z przestrachu się rozchorowała.

(U
Piotr Chm ielowski.

Wpływ wychowawczy 
pism Mickiewicza.

Odczyt, wygłoszony na walnem zgromadzeniu 
towarzystwa nauczycieli szkół wyższych dnia 

29. maja

(Ciąg dalszy).

Najlepiej okalać to można, rozważając spo
sób, w jaiii poeta przedstawił miłość StGDni* 
udoskonalenia i uduchow ieni popędu płciowego 
widoczne są w dziejach. Mickie wicz w wierni u 
do L.-lewt-la, idąc za powszechnym w ó w u .s  
wśród romantyków poglądem, przypisał rycer
stwu średniowiecznemu przywołanie z nieb os 
miłości .serdecznej i za dawnych niecenion^j 
wi ków,  u duchownych H-breów i cielesnych 
Greków*. W tem wyrażę- iu tkwi słuszność 
o tyle, o i e  n e  będziemy zbyt ściśle przypa
trywali się rzeczywistości średniowiecznej, a 'e 
zważ my głównie poezję owoczesną, zwłaszcza 
zaś ten wysoki stopi* ń wyidealizowania miłości, 
jaki znajdujemy w .Boskiej kamedii*. Ułomna 
ludzka natura zawsze się oddalała i zapewne 
oddalać będzie od tycb norm idealnych, j kie 
etyka lub poezja kreśli; lecz niepodobna za

przeczyć oddziaływania etyki i poezji na życie 
rzeczywiste. To też dą enie do udu bowienia 
popędu płciowego zawsze dobroczynnie oddzia
ływało na obyczaje: udelikatniało. subtelizo-
wało grube, powszednie, trywialne formy, w ja 
kich się przejawiały zaloty i ceremonje weselne.

U nas najwięcej w tym kierunku oddziałał 
Mickiewicz. Miał on już nieco przetorowaną 
drogę przez fałszywy w formie literackiej, nie 
cenny pod względem udelikatnienia obyczajo
we ści sentymentalizm, który wytworzył wśród 
prostych, rubasznych, czasem trywialnych uspo
sobień, pewien stopień łagodności i tkliwości, 
śmiesznej niekiedy dla nas, lecz ważnej w pro
cesie przekształcania się objawów natury lu
dzkiej.

Mickiewicz, jak wiemy, rozpoczął swe mi
łosne poezje od uwydatnienia tego właśnie sta- 
djum rozwoju, lecz poszrdł dalej: uduchowił 
naprawdę miłość, nietylko w formach jej wy
rażania się, ale także w samej jej istocie. J go 
Gustaw czarem poezji to sprawił, że m-Iusć 
idealna, nawet przed sobą samą wstyd'iwn, 
znalazła wyznawców wśród młodzieży zapalnej 
a szlachetnej i choć w części, choć na krótko, 
przejmowała dusze takiemi myślami i uczucia
mi, które naturę zwierzęcą w człowieku przy- 
fłumia,a, dając wydobyć się na wierzch prdnio- 
slejszemu, życiem powszedniem zazwyczaj gnę- 
b memu pierwiastkowi. Tsbwc i subtelne dusze 
rozumiały dobrze ten idalizm czysto męski, jaki 
s ę przebija w wyznaniu Gustawa:

Achl ja tak ją  na martwym ubóstwiam obrazku,
Że nie śm itm  licem skarcić jej bezbronnych ustek, 
I gdy dobranoc daję przy księżyca blasku,
Albo jeśli w pokoju lampa jeszcze plonie,
Nie śmiem rozkryć mych piersi, z szyi odpiąć chustek, 
Nim jej listkiem cyprysu oczy nie zasłonię I...

Dziś niejeden uśmiechnie się, czytając ten 
ustęp, ale w głębi serca będzie musiał wyznać, 
że wypłynął on z duszy pełnej anielstwa.

A czyż nie mógł zachwycić i do naślado
wania zapalić ten piękny obraz opanowania ca
łego człowieka przuz jedno ukochane oblicze:
...W  myślach, jak na lali 
Ustawna burza Zawieja;
Błj śnie i zmierzchnie,
Mnóstwo si j zarysów skleja,
W jakieś tworzydło ocali ( =  w całość złoży)
I znów pierzchnie...
Jeden tylko obrazek, na zawsze wyryty,
Gzy rzucam się na piasek i patrzę w głąb ziemną, 
B’ygzczy, jak  księżyc w wodzie odbity;
Nie mogę dostać, lecz błyszczy przedem ną;
Czyli wzokiem od ziemi strzelę na błękity,
Za moim wzrokiem dokoła 
Płynie i postać anioła 
Aż na górne nieba szczyty,
Potem, jak orlik ua żaglach pierza 
Stanie w chmurze i z wysoka,
N m sam upadnie na zwierza,
Już go zabił strzałą oka,
Nie wzrusza się i zlekka w jednem miejscu ch .ieje, 
Jakby uplątany w sidło,

Albo do nieba przybity za skrzydło:
Tak właśnie nadem ną jaśnieje!...

Że n ie jeden  zakochany w  tak  u idealizow a- 
n e j, a  czasem  w p ro s t w ym arzonej kochance, 
p o p ad ł w  dziw actw o, ja k  opow iadają spółczcśni, 
i s ta w a ł się  ro m an ty czn ą  k a ry k a tu rą , to  rów n ie  
w iną  p o ety  n ie jeat, ja k  i p o w stan ie  szeregu 
m łodych  i n iedorzecznych  b a iladom anów . M 'c»ie- 
wicz w iedział dobrze , i ż n a lu r a  ludzka n e m o le  
d ługo  p rzebyw ać n a  zaw ro tnych  w yżynach  bez
w zględnego idealizm u i że c z ę s to tro ć , znużona 
i zam roczona  dłuższym  n a  n ich  poby tem , p rze 
rzu c a  się w  d ru g ą  osta teczność — zw ierzęcej 
zm ysłow ości — ja k  to  p iękn ie i tra fn ie  zarazem  
w ypow iedział n asz  p o e ta :
Szukałem, a c h ! suukałem tej boskiej Kochanki, 
Której na podsłonecznem nić bywało świecie.
Która tylko na falacłr w yobrazi-ej pianki 
Wydęło tchnienie zapału...
Lecz gdy w tych czasach zimnych nieme ideału, 
Przez teraźniejszość w  złote odleciałem wieki: 
Bujałem po zmyślonem od poetów niebie,
Goniąc i błądząc, w  błędach nieznużony goniec... 
Wreszcie, napióżuo zbiegłszy kraj daleki,
Spadam i już się rzucam w brudne uciech rzeki...

W  u z n a n iu  tego  p ra w a  psychologicznego 
poeta  nasz obok  en tu z ja sty -m arzy cie la , c ie r
p iącego i zab ija jącego  się z zaw iedzionej m i
łości, w ystaw ił in n e  osoby , w  k tó ry ch  m iłość 
n o rm a ln y m , ogó lno-ludzk im  try b e m  g łów ne 
sw e fazy przechodziła . (T adeusz, T e lim e n a  > 
Zosia).

Prócz tego Mickiewicz, nawet wśród naj
gorętszego okresu twórczości romantycznej, 
nie dal się uwieść popularnemu wśród rom an
tyków paradoksowi, jakoby miłość płciowa sta
nowiła najważniejszy, zasadniczy żywioł istoty 
człowieka tak, że z jej złamaniem runąć musza 
wszystkie dążenia, wszystkie zamiary, wszystkie 
zalety dotkniętego tym ciesem. Wprawdzie u- 
czynił Gustawa samobójcą z zawiedzionej mi
łości, wprawdzie w jego wyznaniach są drwiąci 
wyrazy z haseł i zasad pracy dla nauki, dli 
dobra bliźnich, dla sławy, dla ojczyzny, pod
dawane mu przez kochankę i księdza. Są t( 
wybuchy w ustach zrozpaczonego bardzo Drâ  
wdziwe i słuszne; poeta sam jednak, chocia: 
w utworze własne opiewał cierpienia, unosi 
się już myślą po nad stan wyłącznego zajęci; 
się .pomniejszymi zapałami*, wiedział, że mo 
żna zapomnieć o swym .proszkn*, zważając n; 
.ogrom  świata*... Go więcej, naw«t, swemi 
Gustawowi włożył w usta słowa (tylko co pra 
wda, słowa) męskiej dumy czLnka. narodu 
który w swych dziejach nie znał .kultu  kobiet* 
Stój, stój! żałosne pisklę 1 precz wrzasku niewieści 
Będęż jak dziecko szczęścia umierając szlochał? 
Wszystko mi, wszystko niebiosa wydarły,
Lecz reszty dumy nie mogą odebrać!
Żywy, o nic przed nikim nie umiałem żebrać, 
Żebrać litości nie będę — um arły!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ż ą d
W spierajcie przem ysł krajowy 

ajele w szęd z ie  tutek: N iem o jo w sk ieg o !
odznaczonych dwoma medalami zasługi. — Należy strzedz się przed naśladownictwem.

S. W .  N iem ojow8ki, L.wów, plac Marjacki 8 ., poleca:
P I .  i L n u n n n -  n i t n n ł b i • z reprodukcjami obrazó** znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczne
' u  1 IOWSZB KOrBSpOndBlItKl. okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszło jOOO wzorów na sILaazie, sztaka od 4 ct.

Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakres nandlu papierowego.
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Wiadomości osobiste. Hr. Kazimierz B a  d e n  i 
wyjechał w sobotę na dziesięciodniowy pobyt do 
córki swojej, hr. W andy Krasińskiej, w Opinogórze 
w Królestwie.

Mianowania. Oficjał kancelaryjny pierwszej 
klasy Józef Jurkiewicz w Suczawie mianowany przy 
tamtejszym sądzie obwodowym dyrektorem kancela
ryjnym drugiej klasy.

Srebrne wesele obchodził onegdaj p. W łady
sław Bełza z małżonką swoją. Czcigodni jubilaci 
otrzymali mnóstwo życzeń z całego kraju.

Wspaniała pogoda, którą mieliśmy w niedzielę, 
zwabiła tysiące osób do parków i na spacery pu
bliczne. Zwłaszcza wieczór był typowo letni. Ja
sne kostjumy i ubrania, ożywienie, gwar, wesołość, 
flirt we wszystkich zakątkach miasta — oto kró
ciutka impresja chwili. W  parku Kilińskiego pano
wał tłok. Formalne fale ludzkie płynęły aleami. 
Festyn na placu wystawy udał się bardzo dobrze. 
,Szkoła ludowa* dzięki zwłaszcza paniom komite
towym będzie miała ładny dochód. Bazar z wyro- 
Lami artystycznymi przedstawia się bogato.

Lwowski Oddział tow. gospodarskiego obrado
wał w niedziolę. Przewodniczący p. Wiesiołowski za
wiadomił. że w okięgu lwowskim wkrótce będzie zało
żona zawodowa obora półkrwi dla gospodarstw wło
ściańskich. Na ten cel ofiarowały: rada powiatowa 
i komitet tow. gosp. po 1000  zł. W  dalszym ciągu 
zawiadomił przewodniczący, że wśród włościan po 
wiatu lwowskiego podnosi się chów bydła, co wi
dać stąd, że na ostatniem premjowaniu chłopi wzięli 
premij tyle, co koloniści niemieccy, którzy dotąd 
zabierali je  zwykle w całości. Prof. Janeczko mówił 
następnie o hodowli ryb, a prof. Pańkowski z Du
b lin  o hodowli świń, kończąc wnioskiem, ażeby 
dążyć do wydoskonalenia świń krajowych bez krzy
żowania z angielskiemi.

0 strasznym pożarze doniósł nam ustnie ba
wiący chwilowo w naszem mieście powieściopisarz 
Abgar Sołtan. Dnia 3. b. m. we wsi Weleśniowie 
w  powiecie buczackim spłonęło trzydzieści zagród 
włościańskich. Pomimo wysiłków miejscowej lu
dności i ludzi dworskich z Dubienka i Weleśniowa 
pożaru n'e zdołano opanować. Straty ogromne, a 
tylko jedna zagroda była ubezpieczona na śmiesznie 
niską kwotę 3 0 0  zł. — Wypadek ten nauczy raz 
może agitatorów ruskich, że w sprawach ubezpie
czeń nie powinno być względów „patrjotycznych*. 

i  Teroryzowano ludność ruską, żeby nie ubezpieczała 
.l,się w krakowskiem towarzystwie, a .Dniestr* nie 
: potrafił wzbudzić zaufania włościan, więc nigdzie się 
>4 nie unezpieczali.
s Zawiązany na razie komitet ratunkowy pod 

, i  przewodnictwem p. Ludwika Abgarowicza zajął się 
o rozdzieleniem między ludność koniecznej żywności i 
-im a zamiar zwrócić się do namiestniciwa z prośbą 
d:o zapomogę i pozwolenie zbierania składek. Tym- 
łoczasem dobrowolne datki na nieszczęśliwych pogo- 
orzelców przyjmuje ksiądz Marceli Soniewicki, grecko
k a to lick i proboszcz w Weleśmowie.

Kto pojechał? Od kilku dni teatr nasz bawi 
na gościnnych występach w Krakowie, który w za
mian za to przysłał nam na miesiąc swoją dosko
nałą trupę z p. Pawlikowskim na czele. Zamiana 
taka, bardzo pomysłowa i dowcipna, pozwoliłaby 
mieszkańcom obu stolic bez wydakmia się pc za 
obręb miasta poznać oLa teatry stołeczne, porównać 
je  ze sobą, porobić mnóstwo interesujących studjów 
i spostrzeżeń artystycznych. Pozwoliłaby — gdyby 
nie unie .ale* Oto Kraków *&bncsy tyłku 
lwowskiego teatru i tylko z niej będzie sądził o ca
łości. Dlaczego p. Bandrowski nie wziął całego per- 
sonalu? Odpowiedź na to pytanie gubi się w mro
kach tajemnic gabinetowych... p. Bandrowskiego. 

iiPersonal nasz w Krakowie składają panie: Bedna- 
erzewska, Cichocka, Gostyńska, G r o m n i c k a ,  Ja- 

dstrzębiec, Lasocka, M u d z e l e w s k a ,  N a ł ę c z ,  
t  P  o ł ę c k a , Rybicka i Żelazowska, panowie B o 1 e- 
» s ł a w s k i ,  Chmieliński, Feldman, Hierowski, Ja- 
, w orski, J e d n o w s k i ,  K a s p r z y c k i ,  Kliszewski,
'  Kwiatkiewicz, Modzelewski, Nowacki, S o w i ń s k i ,  

W alewski, Wysocki, Wostrowski, Z d a n o w s k i  i 
Żelazowski. Gdzie się podzieli inni? Gdzie Czaplińska? 
G r a  w o p e r e t c e  w a r s z a w s k i e j .  Gdzie pani 
Siennicka? Znikła. Gdzie pani Stachowiczowa? Zni
kła. Gdz e Fiszer i WoleńsLi ? Są , na urlopie*. W ięc 
kto ich zastąpi? Pan. Modzelewska, Połęcka, Nałęcz, 
panowie Boleslawski, Kasprzycki, Sowinski i Zda
nowski etc.

Ukarany lichwiarz. Przed senatem orzekają
cym sądu obwodowego w Przemyślu, stawał 3. bm. 
żyd Lachs, oskarżony o występek licLwy. Mimo tłu
maczenia się wykręcającego, trybunał uznał winnym 
Lachsa występku lichwy i zasądził go na jeden mie
siąc aresztu, tudzież grzywnę 50  zł. Lachs operował 
głównie chłopów w powiecie jarosławskim.

Ruch wyborczy w  Poznańskiem. W e czwar
tek odbyły się w Poznaniu i Toruniu walne zebra
nia delegatów powiatowych z w. ks. Poznańskiego, 
oraz z P rur zacńodnich i dokonały wyboru kandy 
datów na posłów. Oba komitety prowincjonalne oglo 
siły już swoje odezwy proklamujące kandydatów na 
15 okręgów wyborczych w Poznańskiem i 14 w 
Prusach zachodnich. W  Poznaniu stało się to , cze- 
ge obawiano się ogólnie: abdykowano z postawienia 
polskich kandydatów w okręgach międzyrzecko- 
babimojskim i wschowsko - leszczyńskim , oddając 
okręgi te Niemcom-katolikcm Większość wychodziła 
z założenia , że wobec wątpliwości zwycięstwa nale 
ży głosować na kandydata centrum , gdyż inaczej 
przejazie wrogi nam Kunserwatysta. Zapatrywanie to 
ma pewne pozory słuszności, jednakże w żadnym 
razie konserwatysta nie zwyciężyłby w pierwszem 
głodowaniu, zntem na kompromis byłby czas przy 
wyDorach ściślejszych. Ostatecznie decyzja zapadła, 
następstwa okaże przyszłość.

Pedcza° gdy w Poznaniu dobrowolnie ustępu
jemy z dotychczasowego stanu posiadania, dodatnie 
wrażenie czyni uchwała komitetu prowincjonalnego 
na Prusy zachodnie, który rozszerzył swą władzę na 
pograniczne powiaty Fom orza, i uwzględniaj |c  bu
dzący się tamże ruch narodowy, jako kandydata pro- 
klamował p. W iktora Kulerskiego.

■ggOBgnąar"1 -
* Z Koła literacko-artystycznego. Zwyczajne 

wami. zgromadzenie członknw odbędzie się we wtorek 
d. 7 bm. o godz. 7. wieczorem w lokalu towa
rzystwa. W  braku przepisanej statutem ilości człon
ków najbliższe zebranie odbędzie się w tymże dniu 
i miejscu c godz 8. wieczorem.

* Posłodzenia polskiego towarzystwa przyro
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek d 
7. bm. o godz. 6. wieczorem w sali instytutu fizy 
cznrgo.

* Festyn Mickiewiczowski na placu powy- 
stawowym, urządzony staraniem komitetu akademic
kiego pod protektoratem namiestnika hr. Pinińskiego, 
odbędzie się w niedzielę d. 12. bm. Podczas festynu 
w sali pawilonu muzycznego odbędzie się wieczorek 
z tańcami. Początek festynu o godz. 3., wieczorku 
o 8. Dochód przeznaczony na budowę domu aka
demickiego im. Ad. Mickiewicza.

.Akademicki klub cyklistów* uprasza wszystkich 
bez wyjątku cyklistów i cyklistki o łaskawe wzięcie 
udziału w corsie figurowem, które klub urządzi 
na festynie Mickiewiczowskim d. 12. czerwci na 
placu wystawowym. Po informacje bliższe można się 
zgłaszać w lokalu klubu przy ul. Małeckiego 1. 6 
między 12 — 1 lub 6 — 7.

* Przy Ul. Akademickiej I. 5 urządził Ale
ksander Koniewicz fabryczny skład wyrobów wła
snych, a mianowicifc wózków dla dzieci, mebli bam 
busowych i wszelkich wyrobów koszykarskich, od
znaczonych medalami na wszystkich wystawacn kra
jowych.

Notatki Ir a c tie  i artystyczne.
Repertuar teatralny. Teatr miejski krakow ski: 

Dziś we wtorek , Talizman*, baśń dram. w 4  aktach 
Ludw. Fuldy (nowość); jutro w środę , Ułuda*, 
fragment dram. w 3 obrazach M. Stachiewicza (no
wość) i .Z  dobrego serca*, obrazek sceniczny w 1 
akcie nap. Łucjan Rydel; we czwartek przedstawie
nia nie będzie; w piątek .W ieczór trzech króli*, 
komedja w 5 aktach W iktoryna Szekspira (u a 
r z e c z  T o w a r  z. d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h . )

Itada państwa.
O zapytaniu wj stosowanem do prezydenta 

izhy poselskiej dra Fuchsa przez p. M i l e 
w s k i e g o  w imieniu kola polskiego, pisze Cios 
Cu następuje:

.Jakkolwiek wypadnie odpowiedź prezy
denta, nie zmniejsza to p o l i t y c z n e j  donio
słości tego zapytania ze strony koła. Pytanie to 
bowiem jest poprostu w e z w a n i e m  D a r l a -  
m e n t u  d o  p o z y t y w n e j  p r a c y ,  a umiar
kowanie w treści i formie jest najlepszym p r o 
t e s t e m  p r z e c i w  z a b ó j c z e j  s w ą  ,i a ł o -  
w o ś c i ą  i b e z m y ś l n o ś c i ą  o b s t r u k c j i ,  
bo odbiera wszelki pożór powodu do wystąpie
nia opozycji przeciw projektowi koła polskiego. 
W pytaniu tem tkwi hic Rhodus! hic salta! 
dla wszystkich partyj w izbie. Pozujące do dziś 
na poważne partje polityczne: grupa Mauthnera 
i wiernokonstytucyjna wielka własność, jak i wy
wieszające jaskrawe hasło pracy dla ludu na 
swych sztandarach partje radykalne, antisemici, 
socjaliści itd. zmuszone zostają do jasnej i pro
stej deklaracji, czy chcą naprawdę wziąć się do 
poważnej pracy i spełnić swe obowiązl i. Inicja
tywa do tej pracy i do tego wyjaśnienia sytu
acji, do objaśnienia: kto chce pracować, a kto 
pracę uniemożliwia, — jest niewątpliwie ważnym 
krokiem politycznym.*

Nadto wniosek p. Milewskiego dał już 
z góry odpowiedź na zarzut wręcz śmieszny, 
podnies.ony już po przemówieniu p. Milewskie
go, prz  ̂z .bohatera nożowego* p. Pferschcgo, 
story insynuował Polakom .radykalizm* w tem 
ZDaczemu, że Jązą jakoby do obalenia konstytu
cji i pozaparlamentarnych rządów. Zaiste stron
nictwo, które opozycji złote buduje mosty w 
ten sposób, jak to się stało przez wniosek p. 
Milewskiego, nie potrzebuje bronić się przed 
taką insynuacją.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 6. czerwca. Według Scnn und 

Montags Ztg  w odpowiedzi na interpeiac ę co 
do nominacji hr. Gleispacha prezydentem sądu 

Gracu rząd ograniczy rię na wskazan.uw
na prawo nominacyjne korony

W kwestji rozwiązania rady miejskiej w 
Gracu rząd na podstawie aktów wykaże, iż 
rada przekroczyła zakres swej kompetencji.

Opozycja po odpowiedziach rządu zażąda 
otwarcia nad niemi dyskusji, na co jednakowoż 
większość się nie zgodzi.

Co do a tr ji niemiecko-radykalnej w spra
wie nie notowania w protokółach stenografi
cznych rozmaitych wykrzykników (Zwischen- 
rufe), to dotychczas wśród stronnictw opozy
cyjnych nie nastąpiło porozumienie.

Wiedeń 6. czerwca. Izba pusłów zbierze się
w tym tygodniu tylko na trzy posiedzenia,
a mianowicie dziś, ju tro  i w środę.

Wiedeń 6. czerwca. ( Z  iżby posłów.) Na
dzis;e]szem posiedzeniu wniósł p. L u e g e r  in
terpelację, Skierowaną przeciw kartelowi nafto
wemu i przeciw zamierzonemu jędw yższeniu 
cen nafty.

P. F e r j a n c i ć  interpeluje ministra skarbu 
z powodu rozesłania w Krainie okólników do 
tyczących podatku osobisto-dochodowego.

Prezydent F u c h s  w odpowiedzi na inter
pelację p. Wolfa co do nominacji hr. Gleis- 
pacba prezydentem sądu w Gracu oświadcza, 
że zapytanie p Wolfa zakomunikował preze
sowi gabinetu hr. Thunowi.

W  odpowiedzi na zapytanie p. Grossa, 
dlaczego mandaty członków trybunału państwo
wego nie są obsadzone, oświadczył prezydent 
dr, Fuchs, że m andaty tych członków wygasły 
z dniem 21. maja br., a wybór nowych człon
ków zarządzonym zostanie na jednem z naj
bliższych posiedzeń.

P. H a n n  i c h  interpeluje prezydenta, czy 
nie cofnie swego rozporządzenia zabraniającego 
zamieszczania wykrzykników poselskich w pro 
tokołaeh posiedzeń.

Prezydent F u c h s  oświadcza, że trzyma się 
ściśle regulaminu, który przepisuje, aby tylko 
mowy były umieszczane w protokole, dlatego 
swego zarządzenia cofnąć nie może.

Z kolei pi zechodzi izbą do porządku dzien
nego, t. j. do dalszej debaty językowej. Pierwszy 
mówca p. T f t r k  na początku swej mowy kry
tykuje zarządzenie prezydenta co do zamieszcza
nia w protokole wykrzykników. Następnie pole
mizuje z pp. Daszyńskim i nr. Dipaulim, któ 
rzy działalność Bismarka krytykowali ujemne, 
Gwałtownie uderza p. Turk na br. Dipaulego, 
który zamiast popierać Niemców znajduje się 
wciąż w szeregach większości, występuje również

jrzeciw socjalistom, którzy, zdaniem jego, dążą 
do tego, ażeby w Ausirji nastały takie stosunki, 
iżby Czesi zajęli najwyższe stanowiska.

Podczas mowy p. T u e r k a  przeważna 
część posłów wyszła z sali. Gdy Tuerk skoń
czył, poseł Wolf zażądał obliczenia cyfry obe
cnych. Na dzwonek prezydenta, posłowie w ra
cają z kurytarzy do izby. Okazało się, że jest 
obecnych przeszło stu posłów.

Następnie przemówił p. N i t z s c h e .
Po p. Nitzschem zabrał głos p. A z  m a n n  

(antisemita) i ostro wystąpił przeciw rozporzą
dzeniom językowym hr. Badeniego i br. Gautscha 
nazywając je gwałtem popełnionym na tra 
dycji i prawach narodu niemieckiego. Jego 
stronnictwo nigdy nie będzie tak radykalne, 
aby nie uszanowało praw innych narodów, ale 
twardo stać będzie w obronie praw  swego na
rodu. Bez znoszenia rozporządzeń językowych 
nie może być utorowaną droga do porozu
mienia.

W  dalszym ciągu ostro występuje przeciw 
socjalistom za stanowisko, jakie zajęli w spra
wie gradeckiej, a zwróciwszy się do posła so
cjalistycznego Resla w ola: Gdzie byłeś Reslu ?
Gdzie byłeś?

Socjaliści idą teraz ręka w rękę z rządem. 
Mowct gratuluje rządowi tego małżeństwa, ale 
nie zazdrości.

Kończy oświadczeniem, że stronnictwo jego 
do końca wytrwa przy solidarności niemieckiej 
i raczej zrzeknie się życia po.ityczntgo, niż so
lidarności niemieckiej.

Następnie zabrał glos p. N o s k e.
Po przemówieniu p. Noskego o godz. 1ji 4: 

posiedzenie zamknięto, aby dać przewodniczącym 
klubu czas do konferencyj.

Następne posiedzenie jutro o godz. 11 rano. 
Odpowiedź na interpelację w sprawie grade

ckiej odroczono do ju tra t. j. do wyjaśniemia 
sytuacji.

Wiedeń 6 czerwca. Dziś po południu odbę
dzie się posiedzenie przewodniczących klubów 
celem powzięcia uchwały w sprawie wniosku p. 
Milewskiego.

N . W . Tagblatt zapewnia, że opozycja nie 
zgodzi się wcale na I. czytanie prowizorium 
budżetowego, co do innych przedłużeń, rezultat 
jej uchwał dotychczas nieznany.

Z wielkiern natężeniem oczekują tu odpo
wiedzi szlachty wjernokonstytucyjnej. gdyż od 
tej odpr.wedzi zależy dalsze stanowisko mini
stra dr. Baernreithera.

Sonn u. M o n t a j s e e i t u pisze, że już naj
wyższy czas, aby położyć kres tem u m y d ln iu  
oczu, jakoby rozporządzenia językowe były 
faktycznie powodem obecnego stanu w Austrji 
i jakoby one wywołały zajścia w Gracu. Gdyby 
nie to, radykali byliby sobie wynaleźli mny 
powód.

Zajścia w Gracu wywołano, aby odświeżyć 
dyskusję językową, która, jak Wolf powiedział, 
stała się już nudną. Żaden parlam ent nie był 
jeszcze tak wrogo usposobiony dla ludności, jak 
obecny. Dziś prócz kilku polityków i intereso
wanych karjerowiczów, nikt o rozporządzenia 
językowe się nie troszczy. Spytajcie tylko urzę- 
dnuów , na czem im więcej zależy, czy na znie
sieniu rozporządzeń, czy na podwyższeniu p/ac.

W io M r fte u o itd  Jfa ćh rich ten  twierdzi, że 
skutkiem bezczynności hr. Thuna, sytuacja jest 
dziś taką samą, jak pól roku temu za hr. Ba- 
deni po. Parlam ent równie jak wtedy niezdolny 
do ptacy. Dziwić się tylko, że dotąd nie po
wtórzyły się bójki ówczesne.

Montags Revue. sądzi, że hr. Thun, nie 
myś i szczerze o uzdrowieniu par amentu. Został 
on jak byl dawniej feudałem czeskim i pragnie 
ty k o  władzy. Zresztą nikt bardziej od br. 
Thuna nie pragnie absolutyzmu, a przynaj
mniej innego systemu wyborczego.

Pismo to zarzuca hr. Thunowi. że przed
kładając tyle pop u la rn y ch  ustaw, chce do re
szty zdyskredytować i tak już n ep >pu arny 
parlament. Ten sam organ w sprawie kwoto
wej ostrzega przed nadmiernemi żądaniami 
wobec Węgrów.

Wiedeń 6. czerwca. Niemieckie stronnictwo 
postępowe i niemieckie stronnictwo ludowe od- 
hvly naradę i uchwaliły sprzeciwić się dopuszcze
niu do pirrwszego erytania wszystkich przedlo- 
żeń. W tym duchu przewodniczący tych klubów 
złożą na dzisiejszej konferencji odpowiednie 
oświadczenia.

Budapeszt 6. czerwca. Na dzisiejszem po
siedzeniu br. Banify przedłożył dwie ustawy bę
dące pierwszym krokiem do samodzielnego ure
gulowania spraw węgierskich na wypadek nie 
dojścia do skutku ugody austro-węgierskiej. 
Ustawy te są: 1. o podatku konsumcyjnym od 
wódki i 2. o podatku konsumcyjnym od piwa 
i cukru.

Wiedeń 6. czerwca. Natychmiast po posie
dzeniu izby odbyła się konferencja przewodni
czących klubów pod przewodnictwem prezy
denta izby dra Fuchsa. Z ministrów nią było 
nikogo na tpj konferencji. Rezultat konferencji 
negatywny. Z prawicy nikt nie zabierał głosu 
na konferencji. Z lewicy za wnioskiem p. Mi
lewskiego oświadczył się tylko imieniem W Ijchów 
p. Malfatti. Posłowie Kaiser, Daszyński* Wolf 
i Gros oświadczyli się przeciw wnioskowi

Ze strony wiernokonstytucyjnej większej 
własności zachowanem zostało milczenie.

Głosowania, jak zwykle na konferencji prze
wodniczących klubów, nie było.

Z przebiegu konferencji widać, że cała le- 
.ica przeciwną jest zmianie porządku dziennego. 

Sytuacja jest krytyczna.
Obecna sesja wskutek tego będzie trwać 

zapewne krócej, aniżeii pierwotnie proponowano.
Budapeszt 6. czerwca. Na dzisiejszem po

siedzeniu sejmu minister skarbu przedłożył 
ustawy o podatkach od spirytusu, piwa i cukru. 
Na wstępie wywiązała się ożywiona dyskusja 
w spraw e posła LepsenyFego, którego jak wia
domo k lku posłów obiło. Przy tej sposobności 
p. Eótyós ze stronnictwa Kossutha oświadczył, 
że oszczerstwem jest pomawiać to stronnictwo 
o tendencje wrogie dynastji.

Partja Kossutha pragnie niezawisłości Wę
gier. ale z konstytucyjnym królem na tronie.

Spr.-wę p. Lepseny’ego przekazano komi
sji dla nietykalności poselskiej.

Wojna t a m s l o - i u r f i a M i
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Petersburg 6. czerwca, Nowosti omawiają 
kwestję zawarcia pokoju miedzy H szpanją a 
Ameryką i piszą, — potrącając o rzekomy za
m iar H szpanji odwołania się do interwencji 
m ocarstw : ,Czas jest najwyższy, aby po/ożyć 
kres wojnie zbrodniczej, wymierzone; przeciwko 
bogactwom narodowym, handlowi i przemysło
wi. Odwołanie się Hiszpanji do mocarstw by
łoby już rodzajem kapitulacji. Ameryka powin
na swe roszczenia oddać dobrowolnie pod sąd 
moca stw i tego uniknąć nie może. Położenie 
Ameryki nie je9t tego rodzaju, aby mogła sta
wić skuteczny opOr połączonym flotom dwóch 
lub trzech mocarstw europejskich*.

Aowosti kończą wezwaniem, aby Europa 
potężnym swym głosem przemówiła na korzyść 
pokoju. (Nowosti są organem giełdy petersbur
skiej, rzecz więc zrozumiała, dlaczego teras po 
poniesionych przez Amerykanów klęskach, wy- 
stępują, nawełUjąc do zawarcia pokoju. Preyj.. 
Rrd.).

Madryt 6. czerwca. Listy prywatne, jakie 
tutaj nadeszły z Puertorico, zawierają pewne 
szczegóły o bombardowaniu przez flotę am ery
kańską miasta San Juan de Puertorico. Hiszpa
nie stracili coprawda 7 ludzi w zabitych, a 70 
rannych, jednakowoż odparli flotę amerykańską, 
która według obliczeń dala 700 strzałów. Nie 
wielkie uszkodzenia w mieście poniosły gmachy 
intendantury, koszary wojszowe i je Jen z do- 
mow prywatnych.

Kadyks 6. czerwca. Przybył tutaj z San 
Jago de Cuba parowiec transatlantycki ,San  
Augustin*. Wypłyną! on z wymienionego portu 
w d. 11. z. m. i odbył całą podróż bez prze
szkody.

Hawana 6. czerwca. Jenerał Blanco wyda
lił z Kuby wszystkich korespondentów pism za
granicznych. Gdyby po upływie 48 godzin od 
wydania tego rozkazu który z nich jeszcze miał 
się znajdować na wyspie, będzie. uważany jako 
szpieg wojenny i odpowiednio karany.

Nowy Jork 5. czerwca. Dzienniki tutejsze 
przedstawiają ostatnią bitwę pod San Jago 
jaku nie mającą żadnego znaczenia. Wedle ich 
opisów, zatopiony okręt .Merrimac* był sta
rym , niezdolnym do żadnego użytku. Niektóre 
pisma silą się nawet na wykazanie, że zatopie
nie ,M errim aca“ jest sukcesem Amerykanów, 
że oni un yślnie wysłali go na pierws :y cgień. 
iżehy go zatopiono, bo w ten sposób szczątki 
lego /a ta n  siiją w r̂jśJtiu do zatoki S n J go i 
uniemożliwią lu-zp ńsfe m oślętom  wyPubycie 
się z niej. Waszyngo ńs»i de lartaińent mary
narki nie ogłosił jeszcze żadnych szczegółów o 
bitwie pod San Jago.

Londyn 6. czerwca. D aily  M ail donosi z 
W aszyngtonu, że am basador amerykański w 
Londynie otrzymał polecenie, aby domagał się 
od rządu angielskiego wydalenia z Kanady ofi
cera T arranza, który szpieguje na rzecz Hi
szpanji.

Madryt 6. czerwca. Na radzie ministrów 
potwierdzono urzędownie, że szef rosurgentów 
na Filipinach Aguinaldo, jest zdecydowany nie 
przedsiębrać nic na korzyść amerykańskiej 
eskadry.

Rada ministrów postanowiła nie zwoływać 
jeszcze izby na wyspie Puertorico, ponieważ w 
nieobecności izby więcej jest jedności między 
stronnictwami.

Madryt 6 czerwca. ,A :enoja Fabra* do
nosi z Malagi o okropnych gwałtach, jakich się 
tam dopuszc a ą korsarze. Bardzo wiele osób 
zabitych. Dwadzieścia pięć głow ludzkich, od
ciętych od tułowiu, przesiano w koszu jako 
podarunek sułtanowi.

i telefon]
„Dziennika Polskiego” .

Praga 6. czerwca. Komitet wykonawczy 
stronnictwa mli doczeskiego wyraził p. Heroldo
wi najzupełniejsze swe zaufanie i polecił mu 
jednoglc śnie podczas uroczystości Palackyego 
przemawiać w imieniu stronnictwa.

Berno 6. czerwca. W  domu niemieckim 
na zebraniu zaprotestowano przeciwko postępo
waniu Czechów i przyjęto rezolucję, w któ ej 
Niemcy żądają założenia niemieckiego uniwer
sytetu w Bernie, a protestują przeciwko zało
żeniu wyższej szkoły czeskiej na Morawach. Pu 
zgromadzeniu Niemcy urządzili sobie uroczysty 
pochód. Trzy osoby aresztowano.

Wiesbaden 6. czerwca. Dziś prz ybywa tutaj 
h r. Murawjew, rosyjski minister spraw zewnę
trznych, na pogrzeb swej matki.

Vbrsett (Węgry, komitet Temes) 6. czerwca. 
Na udającego się wczoraj na nabożeństwo grecko- 
orjentalnego serbskiego biskupa Zmiejanovica 
rzucił się z pałką dependent adwokacki Pupo- 
vics. Sekretarz i służący biskupa powstrzymali 
napastnika i kaznli go aresztować. Napad, jak 
się zdaje, Dosiada tło polityczne.

Belgrad 6. czerwca. Wybory w całym kra
ju  odbyły się spokojnie. W ybrano 112 libera
łów, 62 postępowców, 19 neutralnych i jednego 
radykała.

Paryż 6. czerwca. Tigaro zaprzerza poda
nej we własnych swych szpaltach wiadomości, 
jakoby kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe miał 
podać się du dymisji.

Paryi 6. czerwca. Deputowany Gastelin 
zapowiedział nową interpelację w sprawie 
Dreyfusa, a to z powodu przedrukowania przez 
Siedc  artykułu jakiegoś londyńskiego pisma. 
W artykule tym powiedziano, iż cesarz nie
miecki posiada w dokumentach, dostarczonych 
mu przez Esterhazego, straszną broń przecinko 
francuskiemu sztabowi jeneralnemu.

Praga 6. czerwca. Komitet wykonawczy 
młodoczeski uchwalił wydać odezwę do ludno
ści bez różnicy przekonań politycznych, aby nie 
zamącała powagi uroczystości Palacky’ego.

Praga 6. czerwca. Na czwartek projekto
wany jest szereg demonstracyj ze strony robo
tników.

Praga 6 czerwca. Na czwartek projektowa
ny jest szereg demonstracyj ze strony narodo
wych robotników przeciw klerykałom.

W dniu 12 czerwca odbędzie się wielka 
młodoczeska demonstracja na cześć poległych 
w roku 1848 podczas Zielonych Świąt. Oprócz 
przedstawicieli młodzieży i robotników narodo
wych przemówi poseł Gregr. Poległym posta
wiony będzie pomnik.

Praga 6. czerwca. Na rynku staromiejskim od
była się wczoraj olbrzymia demonstracja katolików 
czeskich przeciwko wystawieniu tam pomnika Hussa. 
Dojścia do rynku zamknęła policja, aby powstrzymać 
napływ żywiołów niepowołanych.

Praga 6. czerwca. Wieczór wczorajszy minął 
spokojnie. Obawiano się socjalistycznych demonstra
cyj , te jednak nie miały miejsca. Dom, w którym 
się mieści redakcja Rarodnich Listów, pilnie jest 
dotychczas strzeżony.

Podczas onegdaj szych wybryków skonstatowano 
wybicie 62 szyb a dwie osoby oddano do sądu 
Karnego.

Cieplice 6. czerwca. W miejscowości Liebhau- 
sen wskutek obsuwania się ziemi zaczynają się za
padać domy.

Pod Mnichowem wytrysły nagle źródła, z któ
rych woda zalewa całą okolicę.

Budapeszt 6. czerwca. Były minister, a
obecny poseł Hieronymi zdawał przed wybor
cami sprawę z czynności poselskich, przyczem 
zaznaczył, że żadnych nie ma widoków. ?by 
ugoda z Przedlitawją przyszła do skutku. Cala 
odpowiedzialność spada na Austrję Węgry 
muszą przystąpić do odrębnego uregulowania 
spraw ekonomicznych clowo-handlowy-h.

Bonin 6. czerwca. Dziś w nocy odkryto tu 
nowe morderstwo. Ofiarą padła 24-letnia wdo
wa B rta Singer. Przypuszczają, że jest to
zniw  ant rozousty. M jrderra  ma b ć młody,
,.0-i t i i  izl -w pt Na wykrycie sprawcy policja 
wyznaczył 1000 marek na rody.

Osnabriiak 6. czerwca. W miejscowości 
Hagen eksplodowała w 1 >kalu restauracyjnym  
bomba. W  miejscowości tej odbył się niedawno 
strejk robotników, przypuszczają więc, że bom 
ba je -t aktem zemsty. Z ludzi nikt nie zginął.

Kraków 6 czeswca. Robotnicy tutejszych trzech 
fabryk żelaza Zieleniewskiego, Petersehna i Rosena 
udali się do p. prezydenta Friedleina, ze skarga, że 
warsztaty krajiwf przy dostawach dla budowy rze
źni i wodociągów pominięto, a natomiast oddano te 
dostawy podrzędnym firmom niemieckim i pruskim. 
Robotnicy prosili, aby nie pozbawiano ich tycn 
rojiót.

P. prezydent odpowiedział, że budowy wodo
ciągów nie oddano jeszcze nikomu, a w sprawie 
dostaw dla rzeźni zapadła już uchwala rady miej
skiej.

Nadto przyrzekł p. prezydent, te uczyni wszy
stko, co będzie możliwe, aby tylko dać pracę 
robotnikom.

Natychmiast tek po odejściu robotników od
był p. prezydent konferencję z dyrektorem budowni
ctwa miejskiego p. Wdowiszewskim i budowniczym 
wodociągów p. Ingardenem.

Praga 6. czerwca. Rada miejska wydala ode
zwę do ludności, aby gościom słowiańskim, którzy 
przyjdą na uroczystość Palackiego, zgcżowuh go
rące przyjęcie.

Praga 6. czerwca. Robotnicy narodowi chcą 
w dniu Bożego Ciała urządzić wielką manifestację 
przeciw klerykałom z powodu ich wystąpienia prze
ciw wzniesieniu pomnika Husowi.

nrasyjeubait dc Lwowi,.
dnia 6. czerwca 1898 r.

HOTEL ŻORZA. R. hr. Potocka z Rymanowa, S. 
hr. Tarnowski z Turczynie. A hr. Wodzicki z Olejowa. 
R . kniaziowie Puzynowie z Piadyki. J. hr. Czapska z 
Litwy. Jenerał Bniderman z T arnopoli. Pułk. Lehman z 
Brzeżan. E. Obertyński z Odnowa. E. Okęcki z Wołynia. 
Ł. Cybulska z Humnisk. A. Lieberman ze Stryja. B. 
Chmielewski z Litwy. K. Kasińscy z Brzeżan. J. No
wakowscy z Wolicy. R. Hirschowie z Jekaterynosławia. A. 
Grflnwald z Londynu.

Angielskie pledy wełniane,
okrycia do powozow, płócienne i gumowe nie

przemakalne po 5, 8, 12, 15, 20 zł.
poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

nlac Halicki 1. 14. obok Banku hrootpc7n«wm.

Kantor wymiany
c. ł  uprzyw. palie, akcyjnego Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

TszeUpileryfartoScioweinety
pn najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
I V  Kantor wymiany i oddział depozytowy p 

siony do lokali, parterowego w gmachu banzowym

Pudr książęcy przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
i ale 1 zlr., z łabędzikiem 1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., wieksze 1 zlr. 20 cl., z łabędzikiem 1 zlr. óu ct.
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POD NIEBEM ITALII.
(Dokończeni#).

I widziałeś nasze pierwsze spotkanie, i 
liczyłeś minutę po minucie tej godziny, która 
już nigdy nie powróci.

Bó widziałeś mnie szczęśliwym przy jej 
boku, słyszałeś brzmienie jej głosu i spostrze
gałeś jak chętnie słów mych słuchała.

Bo byłeś świadkiem mojej uległości i wi
działeś me oczy błagalnie się ku niej wzno
szące.

Bo słyszałeś jej śmiech srebrzysty i podzi
wiałeś piękność jej postaci.

Bo możesz mi dać świadectwo, że mnie 
przez chwilę kochała, żebym o tern wątpić nie 
mógł, bo czułeś bolesną nutę, jaką drgał głos 
mój, gdym do niej zwracał ostatnie słowo i wi
działeś nagły smutek, jaki w owej chwili w e- 
czach jej zabłysnął.

— I oto dlaczego biegłem do ciebie, sam w 
nocy i oderwałem cię bez litości od twej ło
dyżki i przywłaszczyłem sobie jak rzecz, która 
mi się prawnie należy. Dlatego trzymam cię te

raz więźniu mój drogi i chcę, żebyś mi mówił 
długo, długo.

— Opisuj mi w najdrobniejszych szczegó
łach historję tej godziny i zrób z niej hiatorję 
wieków nieskończonych. Opowiadaj mi o jej 
piękności, odkryj mi wszystkie uroki jej czaro- 
wnej postaci, przypomnij mi barwę jej oczu, 
włosów, tak jakbym już zapomniał. Mów mi o 
słodyczy jej spojrzenia i myśl razem ze m ną o 
rozkoszy jednego jej pocałunku.

Mów mi o niej, o niej zawsze i gdy bę
dzie ci się zdawało, że skończyłeś, zaczynaj je
szcze na nowo!

V. Ślepiec.
W półcieniu małego pokoiku, na bialem 

łóżeczku, z ktorego unosił się miły zapach fijoł- 
ków, rysowała się drobna i delikatna postać 
chorej Flory.

U wezgłowia stal ślepiec, z czołem zmar- 
szczonem w bólu i rozpaczy i trzymał w swych 
dłoniach, zimną i przejrzystą rączkę swej żony. 
Pochylał się ku niej, łowiąc uchem jej oddech 
słahy, nierówny i zadając jej tysiączne, pełne 
troskliwej czułości pytania, na które chora sła
bym głosem, często suchym kaszlem przerywa
nym, odpowiadała, starając się uspokoić męża.

— Gzy to już wieczór P — zapytał nagle.
— Tak, ale pokój światłem księżyca oblany.
Ślepiec rozwarł powieki, jakby silił się doj

rzeć coś w przestrzeni; w źrenicach na zawsze 
światła pozbawionych, zadrgała Iza i po chwili 
stoczyła się ciężko po policzkach....

— Zagraj mi proszę ten mój kawałek — 
wyszeptała po chwili milczenia Flora.

W stał, nie wymówiwszy 9łowa, przeszedł 
po omacku przez pokój, kierując się w stronę 
starego fortepianu, a pomacaw zy chwilkę, na
trafił na leżące na nim skrzypce.

Powrócił i usiadł przy łóżku, a westchnąw
szy ciężko, pociągnął smyczkiem po strunach.

I popłynęła ze strun muzyka rzew na, pię
kna, instrum ent pod palcami artysty mówił, 
skarżył się, płakał, to znów kołysał morzem 
pocałunków... pieścił... to znów jęczał bólem 
strasznym , rozpaczą cierpiącej duszy, lub sre
brną kaskadą objawiał miłość szczęśliwą, we
sołą, szalejącą z rozkoszy...

A Flora, śledząc tę cudną m elodję, wi
działa znowu całą swą przeszłość, pełną 
szczęścia, swą młodość, przedwcześnie straconą, 
widziała rozpadającą się w gruzy przyszłość, 
pełną nadziei...

Skrzypce wydały jeszcze nutę jedną, słod
ką, długą — i... umilkły.

Ślepiec pochylił się nad żoną, i w gorą
cym pocałunku usta swe z jej blademi połą
czył usty.

W tem , słysząc przeciągłe jej westchnienie, 
zawołał drżącym głosem :

— Floro! Floro! ukochana m oja, czy 
cierpisz?!! Odpowiedz mi, to ja, R ico!!
........................................ ^ ............................................ y

I nagle nastała w izdebce straszna cisza...
I tylko odurzający zapach fjolków unosił 

się w powietrzu, i tylko promień smutnego 
księżyca padał na m artwą twarzyczkę Flory i 
oświecał strzaskane skrzypce, wypadłe z szty
wniejących rąk ślepca.

Antonina Fetrykiewiczówna.

(1)

Walfca Dyków i  H iszpanii
Przyrzekłem wam szczegółowo opisać w a l

k ę  b y k ó w ,  tę przyjemność, tę rozkosz, w ja 
kiej każdy Hiszpan, rozumie się i Hiszpanka 
lubuje się, za którą nawet przepada, a skoro

przyjdzie wiosna, rozpoczęcie walki byków w 
pierwszy dzień świąt wielkanocnych jest po
czątkiem sezonu letniego. Walki byków odby
wają się w każde święto i niedzielę w każdem 
większem mieście, oprócz Madrytu także w Bar
celonie, Saragossie, Granadzie, Sevilli, Valencji, 
Maladze itd.

W alka byków stanowi przedmiot rozmowy 
każdego Hiszpana przy każdej sposobności czy 
to na u'icy, w teatrze, na przechadzce, nawet 
w wagonie kolejowym. — Przypominam sobie, 
iż jadąc w nocy z Madrytu do Kordowy, towa
rzysze moi całą noc rozprawiali o zwycięstwie 
tego lub owego , t u r r i d u *  o „toros* itd.

Przedstawienia odbywają się zazwyczaj po
południu z uderzeniem godziny 4. a kończą się 
o 6. Sprzedaż biletów odbywa się w mieście w 
osobno na ten cel przeznaczonym lokalu, który 
jest przez cały dzień w oblężediu, gdyż i tutaj 
skrzętni aiioterzy potrafią wyzyskać miejsca 
lepsze, a mianowicie w cieniu 9al ombra*. Miej
sca są stosunkowo drogie.

(Lokońceenie nastąpi)-

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po IV, centa od w? r a n

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam

Ludwik Plołm
Biuro dz i enni ków i ogłoszeń.  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

B  P O S Z U K U J Ą  H O Ś A D Y .
tfoncyplenta poszukuje dr. Wiktoryn 

Mańkowski, adwokat w Rohatynie.

poszukuje posady kucharz i cukiernik, 
I tak prywatny ja i restauracyjny. Z do- 
bremi świadectwami tak w kraju jak 
i z granicą. Adres: Pani C. Koneczna, 
ulica Janowska 1. 25, Lwów. 331

M O L S E  P O M A D Y .

Pomocnik zdolny ekspedjent, władający 
językiem polskim i niemieckim znaj

dzie korzystną posadę w handlu galan- 
teryjno-drobiazgowym Antoniego Milew
skiego w Samborze Reflektanei, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń
stwo. 306

|nsti*utrice franęaise cherche [dace, 3 inois 
campagne. J. M. J. poste resante Leopol.

Ułyborna kawa V, kilo 75 et .Syrjusz* 
■* Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Nie drezdeńskie ale krajowego wyrobu 
lodownie pokejnw? równie dobre & 

większo i tańsze poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18

Realnośol parterowe przy prynrypalnej 
ulicy w Stam-lawowie są w całości 

lub częściowo do sprzedania. Bliższe wia
domości udziela K. Sobolewski, Lipowa 
73. Stanisławów.

Także i na rały
dywany, portjery, firanki, chodniki, 
ko!dry watowane, kapy na stoły i łóż
ka w składzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, cl. Sykstuska 1. 6. 

(pasaż Hausmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki

gratis i franco. 159

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 et. od wyrazo).

S '1 "
a lu' magazyn przy ul. Bema 20 

na 8 koni jest do wynajęci i.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia 1. lipca. 
3  pokoje, kuchnia 15. czerwca. Koral- 
nicka 8.

W Mlkuliczynle willa obok Prutu wśród 
lasu a w erkowego do wydzierżawienia 

lub na sprzedaż. Bliższa wiadomość ul. 
Sokola 1. 4.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 et. od wyrazu).

eclaRwm 7a2dce! 2mnke9en 81 nk 
2th6] ?25e kd6m2cla claiei m 2im 51a2gl 
wkhtin nkanwclmcd g !4te6clacLai
sg we 41ne9ai 2m 8 5nke5sla n la  
geicni, 3m6 5dce6tm2gl.

Młoda inteligentna wdowa
o sympatycznej powierzchowności poszu
kuje zajęcia jako towarzyszka, zarządczyni 

domu, w sklepie lub bona, 
Łaskawe zgłoszenia: Lwów poste 

restante J. W. T.

Dafy du ziemi I szutru po zł. 8.50 
■» i 12.50 Taczki silnie okute po zł 3. 
Czagany, łopaty, grabie, młoty do ka

mieni poleca

PIOTR CHRZĄSTtrWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Lakiery na kapelusze czarne, granatowe, 
zielone, pąsowe i t. d.

Farba do odświeżania i czyszczenia filco
wych kapeluszy.

Farba na rękawiczki glace, żółta, brą
zowa i czarna.

Aphanlzoo, Pasta maglca.
Mydełka, benzyna do czyszczenia plam

poleca

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28. 

ooooocooooooooooooooooop
§  Sławne

o pel / \  na calyni
ś wiecie

KOŁA 
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

u C y c l e  h n a s e  » u  Ł « n v r e ”  
i Lwów ul. Sykstuska 6. pasai Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

lOOOOOOOOOOOOOOO

Na Sezon!
Tapety w wielkim wyborze. 
Ntukaterje sufitowe.
Story drelichowe na wałkach sa

moczynnych i na zwykłe ściągi, 
ża lu z je  każdej konstrukcji.
Deptaki kokosowe, 
lrrutymustężue niklowane na schody 
Liuoleam  na posadzki

poleca Hagazyu

A. KRZYSZTOFOWICZA
Lwów, phc Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

Na sezon kąpielowy!
Wątrobę siarczaną.
Sól Francensbadzką.
Sól morską.
Sól kamienną.
Wyciąg sosnowy.
Kule ielazne.
Rękawiczki d > nacierania 
Aparata do nacierania.
Gąbki do kąpieli

polecają najtaniej

FRIEDRICH i BEżCOCK
L w ów , u '.  H etm ań sk a  1. 4 .

Nntiinćpiw ParaRu|kaoh, kapeluszach, 
nUWUoul bluzach, rękawlozkaoh, we
lonach, koronkach I wstążkaoh po 

zadziwiająco niskich cenach
Maison de Nouveautes

Madame B e r ta  Fiedler
l.wów plac K ap ita lny  1. 3.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

rozsyła

szparagi
po 60 ct. za kilo.

Zamówienia adresować: O l e a r c z y k ,  
Żółkiew.

Na praca porę rola!
Aparata do fabrykacji wody 

sodowej.
Kwas i sodę do tegoż. 
Maszynki do robienia lodów. 
Soki owocowe naturalne. 
Papier pergaminowy na slojp 

i do j akowania masła
pole ją na .taniej

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a ra n c ją ,  
w szkole kroju E u g en jl W eo k sró w n eJ ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stauinki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odw ritpa poczt.-, 1021 1 —?

_Dlara2onaLj)ielęgnowania cery.
Grollcha mydło i kwiatów I olana

(System Kneippa) 30 ct. 
Grolloha mydło Foemuin grascum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie.

Ws Lwowie: w apt.Z . Rjckera, 
apt. J. Beisera, drogueiji A. Hu
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w druguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scbeiter i Ska. 1446 1 — 37

Dla każdej damy koniec :nie.

Ruch pociągów kolejowych ooowiązuiący z dniem 1. maja
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru śrudkowo-europejskiego).

1898.

Do Lwowa przychodzą
Z Kra«.ow na dworzec główny posp. 510 rano osob. 9 05 

rau >, posp 130  w południe, osob 0 10 wieczorem 
posp 8 45 wieczorem nsob 910  wieczoiem 

Z Podwoloczysk na dworzec W Podzamczu osob 3 04 w nocy, 
posp 2 15 w południe osob. 5 — popoł posp. 9'80 
wieczorem

Z Podwo!oczj>r na dworzec główny osob 3 30 rano, posp. 
2'30 Imlniu, osob 5 25 popołudniu, posp. 955
w i e c z o r e m .

t Cierniowiftc osoL 6 46 rano, osob 1035 przedpoł., posp. 
1 50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie
czorem

Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osob. 
8405 rano, osob 1 40 w południe, osob. 1030 w nocy, 
osob 1215 w nocy 

Zi Sokala i Rawy russiej osob 7 55 rano, osob 5 55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano
i .  Tarnopola i Brodiw na dworzec główny osob 8 15 rano
Z Jarosław ia i Lubaczowa osob 10'45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7 40 tano osob 1 01 w południe od do 

“ /, i od *•/, do 5 wł codziennie, od '/« do wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7'57 wieczorem, od 
ł/, do 16/„ wł tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem

Z Ziniuej wody od •/, do n /» włącznie osob. 7'30 rano 
Z Brzuchowit tylko od *., do *°/„ wł i od **/, do ,ł/, wl

osob. 8'12 wieczorem, od */, do *•/, wł. osob. 8 31
wieczorem.

Ze Lwowa odchodzą
Dc Krakowa osob. 4 10 rano. posp. 8'35 rano, j«ob 8 5t- 

rano, posp. 2-50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
1040 wieczorem.

Do Podwotoczysk z dworca głównego posp 6’00 rano, oso! 
9.35 rano, posp 155 popołudniu, osob 1100 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9-53 
rano, posp. 2‘8 popoł , osob 1127 w nocy

Do Czerniowiec posp 6'05 rano, osob 10'55 przedpoł. posp 
2 40 popoł,, osob 6 30 wieczorem osob. 10'05 wiecz.

Do Stryja, Skolego, Kałusza. Hrcbenowa, Ławocznego, C.hy- 
rowa. Borysławia osob 5 20 rano osob. 915  przed
południem, osub 3 00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do ookala i Rawy raskiei osob 9 55 przedpoł, isob. 710 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 65 5  wie
czorem .

Do Tarnopoli i Brodów i  Podzamcza osob 715  wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl oeob. 4'55 popoł.
Do Janowa osob. 9’25 rano, od */, do '• / , wł tylko w nie

dziele i święta osob 12-50 w południe, osob. 3T1 po 
południu, od */» do ’*/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6'20 wieczorem, od ■/, do *,/ł  i od 10/» do ,0/9 
włącznie codziennie, od V, do l,/t  wł. w niedziele 
i święta osob 8'40 wieczorem

Do Zimnej wody tylko od */ł  do 11L  wł. oeob. 3‘46 popol.
Do Brzuchowic tylko od */„ do włącznie w niedziele 

i święta osob 2 15 popol. od */» do , ł /t wł. osob 
3-26 popołudniu.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY pod Lwowem N O W y  (<

Lekarz ordynujący i kierownik

Q D r .  F e u e r s t e i n .
Komunikacja z miastem bardzo dogodna. Omnibus zakładowy. Telefoniczne 
połączenie ze Lwowem. Gospodarstwo mleczne we własnym zarządzie. Hydroterapia. 
Massaż. Elektroterapia. Kąpiele elektryczne. Mechanoterapia. Leczenie dyeteiyczne.

Sezon rozpoczyna się dnia 1. Czerwca. — ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia w Administracji Zakładu (Lwów, ulica Słowackiego 6).

ćy Jedyna niezawodna

II
n a

i SZC ZU R Y  I MYSZY;
dla ludzi I zwierząt domowych j

nieszkodliwa. j
! | W y s e tb  w  p u s z k a c h  p o  8 0  — 6 0  c t .  i  1  i t r .  < 

z a  z a l ic z k ą  J

J A N  M IC H N IK  i
W  BOCHNI. ;

Składy w aptekach i drogueryach. ! 
i — — — — — — — — — — — — — — !

Dra Fryderyka Lenglela balsam Brzozowy Ju l
sain sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ratie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 592 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ts  ju i nazajutrz rano 
odpadają prawie nlezoaczne łupieże ze skóry, która 

.s ta je  się przezto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 

i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, st łu s z c z e n ia  i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera- w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerulowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u M trcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
aku u Alfreda BlumenthaJa i w droguerji A. Haas.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. *
w y d a j e

4"|0 Asygnaty kasowe
30 dnlnwem wypewledzenlem

3U  Asygnały kasowe
z 8 dRlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, % Asygnaty kasowa 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004

D y r e k c ja .
(Przedruk nie będzie płacony).

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów  znajduje

P u d e r  
ryżow y  sp e c y a ln le  

p r z y g c it s w a n y  z b iz m u t e m  ] 

P rz e z  C H " ‘F A Y , F a b r y k a n ta  P e r f u m  
F A R T Z , 9, Ulica ds ta Palx, 9, PARYŻ

MMei i dMiem księgarni ¥. ZOKERKANDLA w Złoczowie
wyszła już literatura niemiecka p. t.:

G E S O H I O H r E
der

DEUTSCHEN LITERATUR
ais Abriss und Repertorium

fu r  Schuler o s te rre ich isch - ungaricher L ehransta lten
von

Dr. Albert Zipper
w wydaniu drugiem, przerobionem i znacznie pomnożonem.

Cena egz. brosz. 1 zł., opr. w płótno t zł. 20 ot.
N a  s k ł a d z i e  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

gJrs=ir=ir=iJr—ip=l^=lrssJiSIf=r^g^

Rok z2łożenla 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego 
kupuje I sprzedaje

w szelkie papiery w artościow e i losy
tak krajowe Jak I zagraniczne

oraz

Los? na spłaty miesięczne pod ja t najkorzystniejszymi warnnkaii.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70

na prowincji 1-80. 1012 1—?

L U B I E N
Z A K Ł A D  ZD R O JO W O  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  S IA R C ZA N T C H

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtory od Szczerca oddalony.
Wody siarczane najsilniejsze ze wszystk ch wód siarczanych kontynentu. 
Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namuln.
Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością '• masażem. Kąpiele 

rzece Wereszycy.
W skazania: Reumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach. Długo

trwale obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. Nadużycia 
rtęci, przewłoczne zatrucia metaliczne.

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki.
Zakład pos ada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 

umiarkowanych cenach.
Łazienki porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra

ficzny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św.
Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona.
Codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody 

mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka. Sala balowa. 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi naidalej idące. Wszelkich wyja
śnień udziela Zarząd zdrojowy K aro l B ratkow sk i.

Handel herbaty i ka^sy
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjacki I. 10.
poleca 1031 1 - ?

HERBATE ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio r Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią

Congo czarna ................................
Souohong „ ................................

„ „ zbioru majowego
Kay80vi  ......................................
Melange de Londres . . . .  
Wyslswkl z własnych herbat

z najlepszych berbat.

Nr. 1»/, kg. zł. 1-60 
»» ł  » ,i »» 2 —
u i  ii ii ii 3‘—

4 4 —ii * o ii ii *
•i b ,, ,, ,, 4

.......................... 1-30
 .

Geny herbaty oznaczono na */» kilo w paczkach po
v , V* i '/ .  kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franco.

SOLITERwyleczenie nieza
wodne w  dwóch   ___ godzinach p; tez

użyi je G l o b y  l e s  S e c r e t a n a  aptekarza 
uwień. nagrodą. Środek Hi&nnylng, przy
ję ty  w szpitalach ►aiyzkicD- G lo b u l o *  
S e c r o t a n  usuwają wszelkie^'1 gatunku 
robaki u ludzi i zwierząt domowych.

I lU t  A r  li Znnfco) .itepow odzen ieQ lo- 
U W A U A . b u le s  S e c r e ta n  dało po
wód do teznych podm biau , których cho
r zy  starannie unikać powinni.

W e Lwowie w a p t : 
p p .  M ikoltiicba, W ewiorekiego 

1 D*-* Ruckera.

Shrbara i Krzyżanowskiego.

Szprycowanie
| P P .  G R 1 M A U L T  I K*. w  Pa 

Skuteczność niez 
n* w leczeniu rje 
bez utrudzenia to

| które zawsze pocię
^sobf użycie kapai
 ̂kubeby w płynie.
W Paryżu, 8, nliee Vi 

I w głównych aptel

Dostać można we Lwowie w 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara Ri 

i  Sklepinskiego.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


